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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, w poniedziełki i dnie poświą- 
teczne o godzinie 4. popoludniu. 


Przedpłata Wy "Osie 

MIEJSCOWA kwartalnie . 3 dłr, 75 centów 
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We Lwowie, 


GAZELA 


Sroda dnią 12, Czerwca 1872. 


\ 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują * 


We DWOWIE: Bióro administracji „Gazety Na- 
.rbdówej* przy ulicy ARE I pod l liczba 12 (aa- 
wriłej ulica Nowa liczha 291). W w KRAKOWIE: Księ- 

rnia Jgzelh Czecha w rynku, W PARYŻU: na cała 

raucję i Anglję jedynie p. patka wik Raczkowaki, 

; rae dù poat PES Łodi ur, 1, W WIEDNIU: p. Haasen- 

stein et Vogler, Nener Markt ur, ti. iA. Oppołik, 

Wotlzeile, 22, W FRANKFURCIE: nad Menem i Ham- 
,burgu: p. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata G eentów 
od miejsca objętości jednego wiersza drohaym dru- 
kiem, oprócz opłaty steplowej 30 ct. za każdorazowe 
umieszczenie. 

Listy reklamacyjne mieopieczęlownne nie ulegają 
frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz hywa- 
ja niszczone. 


Telegramy Gazety Narodowej). 


(Tylko w jednej części wczorajszego nu- 
meru drukowane.) 


Berlin 10. czerwca. Parlament 
niemiecki 165 głosami przeciw 78 prze- 
dłużył termin wejścia w życie konstytucji 
w Alzacyi i Lotaryngii aż do 1. stycz- 
nia 1874. Sejm pruski odroczony aż do 
21. października. „Kreyzztg.* zaprzecza 
wiadomości o zjeździe trzech cesarzów 
przy odsłonięciu pomnika Steina w Nassau. 

Wiedeń 10. czerwca. Wydział fi- 
nansowy przyjął wnioski podkomitetu w 
sprawie drożyzny mieszkań, wzywając 
rząd, ażeby zbierającej się Radzie pań- 
stwa natychmiast poczynił odpowiednie 
przedłożenia. Dalej uchwalił wnieść do 
Izby projekt zniesienia podatku od inse- 
ratów i plakatów, i wezwać rząd, aby 
przy projekcie nowej ustawy stemplowej 
starał się usunąć stempel gazaciarski, 


CE 


Lwów d. 12. czerwca; 


(Z delegacji naszej. — Centraliści odpła- 
cają się Madiarom. — Sprawy bieżące. ) 
Korespondent nasz wiedeński podaje 


przyczyny, dla których delegacja nasza w 
Izbie posłów głosowała przeciw pozwoleniu 
rządowi całego miljona złr. do rozdania mię- 
dzy dotkniętych powodzią w Czechach. 

Co do istoty tej sprawy, ze stanowiska 
czeskiego, na jedno wychodzi, czy rząd. otrzy- 
ma cały czy tylko pół miljona złr. Widać 
to z postępowania Czechów, którzy w żaden 
sposób nie chcą przyłączać się do urządza- 
nych przez centralistów i przez namiestnic- 
two komitetów składkowych, ale zbierają 
składki osobno i osobno niemi szafują Dla- 
czego to czynią, łatwo się domyśleć. Zresztą 
i w Izbie posłów Perger, który wbrew u- 


chwale komisji finansowej wniósł, aby nie 
pół lecz cały milion powierzyć rządowi, 
wniosek swój tem motywował, że niekonie- 


cznie rząd musi rozdać ten cały milion, może 
się ograniczyć na połowie. Jak wniosek Per- 
gera, tak i zatwierdzenie go przez tych, któ- 
rzy mu w komisji byli przeciwni i odrzuce- 
nie jego tam przeprowadzili, nie jest dowo- 
dem humanitarności, ale pospolitym ZWrO- 
tem taktyki politycznej dla ocalenia reputa- 
cji — Herbsta u centralistów w Czechach. 
: Czeskie organa nie uderzają na wotum na- 
szej delegacji, ale się skarzą, Że nie umoty- 
wowała z góry swego głosowania. Nam się 


on 


Pamięci 
Stanisława Moniuszki, 


Wy tażnicy polskiej dzwon popłochu bije, 
Ś i wszerz Polski wieść posępna bieży : 
niuszko 
Nie ka ucho, 
muszko m KI 
Bo jako ufa Wie a. 
Ze słońce znowu zaświeci od 
Jai ukł aa ao 
Że to co śpiewa z chóry anielskien, 4 + 
Będzie ogłaszał mistrz dla drogiej. Bon 
W lata dalekie! Wszak wiara nie myli! 


nie żyje! 
lecz serce nie wierzy... 


7 świątyni polskiej dzwon żałobny bije , 

Jak m zachodu żal po Polsce bieży: 
Moniuszko nie żyje! 

Wątpiło serce — ach, i w końcu wierzy : 


Moniuszko nie Żyje! 


O, Panie, Panie, ażaliż nie stało | 

Naszego mistrza do Twojej kapeli? ł 
Wszakże brzmią ziemie, słońca Twoją chwałą, 
Śpiewają Tobie serafy, anieli, 

I tyle śpiewa tam polskich słowików : 
Zmarłych proroków, świętych, męczenników !.. 


Q, jakże nieraz my słodko marzyli, 
A kiedyś, choćby na kilka dt 
Ziąd *) mistrz czarowną laseczkę wychyli, 
Miodąc naczelnie zastępy swych chórów 
Pieśni i ballad, mazurków, Hali - 
Dziadów, Jawnuty, Beaty "Hrahin 
Że ukochany hetman SES y, 
Widząc i liczbę i zapał tej w 
Co pod sztandarem wzniosłym jego ducha 
Do pracy spieszy , 

Albo wdzięcznie słucha ! 


O, polska nuto, kraśna popieluszko, — 
Gdy twe siostrzyce jak pyszne królowe 
Swym wdziękiem świata podbiły połowę, 
Ty, niemniej z rodu i ducha królewna, 
Niemniej urocza, wzniosła i powiewna, 
Zaledwieś była niańką albo drużką 

Pod wiejską strzechą , w kościele, obozie, 
Tuląc łub bawiąc o głodzie i mrozie; 

Na scenie polskiej drobną byłaś służką! 


?) Krzesło kapelmistrza, 


= T SG iż całkiem dostateczne byłoby było o- 
świadczenie naszych posłów, że obecnemu 
rządowi, wobec jego postępowania w Cze- 
chach opozycja nie może dawać w ręce tak 
ogromnego funduszu, nad którego rozdawa- 
niem żadnej nie będzie kontroli publicznej, 
parlamentarnej. Podobno oświadczenia takie- 
go Czesi żądali, i byłoby ich w zupełności 
zadowoliło. Korespondent nasz tłumaczy, dla- 
czego nie doszło do oświadczenia się naszej 
delegacji w Izbie. Wniosek Pergera spadł 
na nich niespodzianie; nie było czasu zasta- 
nowić się i uchwalić postępowanie. Smutna 
to jednak, Że, co zawsze w podobnych ra- 
dh dziać się powinno, delegacja nie ma w 
swojem łonie jednego przywódzcy, któryby 
był przytomnym i na tyle poważnym, iżby 
szła za nim wtedy cała delegacja. A jeszcze 
smutniejsza, Że niepodobna się nawet przy 
nowych wyborach do Izby spodziewać lep- 
szego składu delegacji. 


Madiarom Niemcy austrjaccy i sied- 
miogrodzcy doskonałe się odsłużyli. Gdyby 
nie jawne i systematyczne, koniecznością po- 
lityczną motywowane popieranie centralistów 
przez Madiarów, nietylko byłyby centralistom 
dawno rogi odpadły, ale byliby zredukowani 
do tej liczby i siły, którą istotnie przy na- 
turalnym stanie rzeczy reprezentować mogą. 
Niemcy w Węgrzech właściwych mieszkający, 
nie objawiają dążności germańskich, ale ina- 
czej Niemcy siedmiogrodzcy, tak zwani Sasi, 
liczący „przeszło 200.000 ludności zwartej, 
zamożnej i solidarnej, która już w r. 1848 I 
1849 wespół z Wołochami siedmiogrodzkimi 
mordowała patrjotów madjarskich. Dopóki 
Bismark nie podniósł sztandaru wszechger- 
mańskiego, Sasi ci spokojnie się zachowali. 
Obecnie ajenci prusofilizinu z Berlina i Wie- 
dnia umieli rozżarzyć u nich ducha germań- 
skiego, który nigdy nie był zupełnie przy- 
tłumiony, i podnosi się już rokosz, W gra- 
nicach oczywiście niby legalnych. Na 4. bm. 
był zwołany zjazd Sasów do Medjaszu (na 
Siedmiogrodzie), gdzie Sasi „uznawszy bez- 
warunkowo węgierską ideę państwową i je- 
dność państwa węgierskiego” ; tudzież, że 
dla położenia swego zmuszeni Są trzymać w 
sejmie pesztcńskim. z deakistami, ułożyli i 
przyjęli program, przeciwny nietylko polity- 
cznemu  ustrojowi Węgier i Siedmiogrodu, 
ale nawet wyrokom sądów całkiem formal- 
nym i prawomocnym, (bo chodzi tam i o 
prawa majątkowe), a co więcej w programie 
tym piszą, że właśnie na mocy ugody austro- 
węgierskiej z r. 1867 dążą i dążyć będą do 
politycznej łączności z Niemcami 
po za granicą Węgier. 

Równocześnie pisma obu frakcyj centra- 
listów austrjackich zachęcały do takiego pro- 
gramu, do postawienia się przeciw Madia- 
rom. odsyłając do Niemiec pruskich. Wodzące 
zaś rej pisma niemieckie w Rzeszy, miano- 
wicie Preussische Jahrbücher  Treitsch- 


I przyszedł rycerz z litewskiej krainy, 
Jak wtóry Adam. Ducha swego czarem 
Ciebie wyzwolił jako Adam słowo, 

Tron twój nad Polskę wzniósł pod strop nie- 
bieski ; 

Już w kole siostrzyc tyś także królową — 
I dąży naród pod Twoim sztandarem 

Z otuchą, wytrwale 

Ku sile i chwale, 


Słysząc te pieśni — zwątpiały i niemy 
Rodak odetchnął : My przecie żyjemy! 
Słysząc te pieśni — nienawistne żmije 
Sykneły gniewnie: Więc ten naród żyje ? 


Bo jeszcze naród nie pod klątwą bożą, 
Którego syny wieczne dzieła tworzą. 


A zwał się wielki ten rycerz: Moniuszko! 


równych dan. 
Swój wiernie jako 
monarchy ojczyznę 
Będą go twoi sławili pieśniarze, 

Będziesz mu wznosił spiżowe ołtarze, 
Wpiszesz go między gwiazdy swego nieba. 
Ale miej trochę i serca i chleba... 

Tam nad mogiłą płacze kobiet dwoje 


I dług 
I nad 


Z siedmiorgiem dziatek, o chłodzie i głodzie, 


O tych sierotach pamiętaj narodzie ! 


Spokojnie wstępuj, mistrzu, za podwoje, 
Od których płyną wszechharmonii zdroje ; 
My jako własne hołubimy dziatki, 

Jak czcimy nasze Żony, nasze matki, 
Czcić i hołubić będziemy i twoje! 


Żegnaj nam, Żegnaj, wielki Polski synu! 
I na pamiątkę przyjm wieniec wawrzynu, 
Niechaj na wieki zdobi Twoje skronie, 
Jak Tyś na wieki ozdobił swój naród! 


I jeszcze prośba : spuszczaj jasne dłonie 
Na swych następców w zachwytu godzinie, 
Niechaj pieśń polska jak ocean płynie, — 
Czystego piękna siej w ich serca zaród, 
Niech jak Ty będą prości, jaśni, dzielni, 
Choćby nie, jak Ty, wielcy, nieśmiertelni! 


Pląton Kostecki. 


kego, znanego ajenta Bismarka, zawołały da 
Sasów siedmiogrodzkich, że „głos 200.000 
Niemców siedmiogrodzkich Madiary pomijać 
mogli bezkarnie, Ale nie mogą pominąć głosu 
40 milionów Niemców. « W tę trąbę zagrz- 
miały i inne pisma — pisma zaś wiedeńskie 
nietylko powtarzały, ale pochwalały : 

Jak powiedzieliśmy, program z dnia 4. 
bm. został przez Sasów przyjęty, a nadto 
złączyły się w jeden zastęp obie partje Sa- 
sów siedmiogrodzkich, madiarska i germano- 
filska, w jedną — prusofilską. Madiarskie pi- 
sma były w kłopocie, co zrobić -— ale tylko 
na chwilę. Z chęcją — dla sobkowskiej ko- 
rzyści chwilowej — przystają na to, aby 
mniejszość niemiecka, aby garstka prusofilska 
rej wodziła w Przedlitawii, ale w Węgrzech 
na to nietylko nie przystaną, nietylko mil- 
czeniem nie pominą, tylko -owszem całej u- 
żyją bezwzględności madiarońskiej de przy- 
tłumienia tego partykularyzmu, 0 Wiedeń 
teutoński i o Berlin opartego. Pod d. 8. Pe- 
ster Lloyd, Organ przecież niemiecki, choć 
deakistowski, i chwalący wszelkie barbarzyń- 
stwa, w imię germanizmu na Francuzach, na 
Polakach w Poznańskiem i w Galicji doko- 
nywane, ujrzał się zmuszonym napisać do Sa- 
sów w końcu odnośnego artykułu, zbiwszy 
fałsz i tendencję ich programu: 

„Niech się tylko sejm (węgierski) zbie- 
rze, a ujrzą wnet Sasi, Że jeśli nie zechcą 
się skazać na bierność i jej skutki, program 
ich zostanie płonnym w praktyce, mrzonką 
teoretyczną. Moglibyśmy zatem poczekać, aż 
zdementuje ich „nieubłagana loika faktów“ ; 
nie mogliśmy jednak przenieść. abyśmy nie 
przedstawili w cząs naszym cennym sojuszni- 
kom ich zaślepienia politycznego. Naszym 
zaś przyjaciołom w Przećlitawii 
(centralistom) rądzimy, aby patosem swoim 
w domu szafowali, a do naszych spraw się 
nia mięszali, mianowicie zaś, aby nie zapo- 
minali. Że wspólność interesów między dea- 
kistami a Niemcami Austrji, której błogich 
skutków stronnictwo wiernokonstytucyjne już 
doświadczyło, pewnych wymaga względów, z 
któremi kannibalskie madiarożerstwo 
ich w żaden sposób się nie zgadza.* 


Słychać, że Rada państwa do 20. bm. 
będzie obradować, 


Wiedeński korespondent | Czasu pisze pod 
d abm: 


„Od wypadków paryskich w r. 1870 sto- 
warzyszenie „L Internationale” zwróciło na sie- 
bie uwagę wszystkich rządów europejskich. 
W roku przeszłym z inicjatywy ks. Bismarka 
toczyły się rokowania dotąd bezustannie mię- 
dzy niektóremi państwami nad Środkami za 
pobieżenia wpływowi L'Internationale. Przed 
miesiącem, jak tu wiadomo, kanclerz nie- 
miecki pdiłownie zawezwał kilka państw, mia- 
nowicie Autro-Węgry do obmyślenia wspólnej 
AA jA a 19) T 2 OB adw a w" przeciw owemu stowarzyszeniu. Ks. 


Kronika . krakowska, 


(Petycja pokrzywdzonych mieszkańców Grze- 
górzęk. — Słuszność tejże petycji poparta przez 
najznakomitszych uczonych starożytnych i wnio- 
sek ztąd, że należy kościól Panny Marji prze- 
nieść gdzieiudziej. — O kłopotach pewnego wla- 
ścicieła domu na księżycu i o ambarasie komisji 
budującej 
to było, gdyby Kraków i Lwów był w Europie, 
— Ile osób w Krakowie da składkę ua cświatę 
do końca roku, — Gwaltowna potrzeba reformy 
kalendarza lub uregulowania zegaru na wieży 
miejskiej.) 


Przewidując, że przy nadchodzących wy- 
borach zostanę wybrany radeą miejskim, na 
miejsce dr. Kańskiego, który wszędłszy jako 
zastępca do Rady, nie potrafił użyć inaczej 
swego stanowiska, jak na postawienie 
sku, zadawalniającego wprawdzie trzech in- 
nych ojców miasta, mimo to jednak na ob 
szernym cmentarzu zachcianek fantastycznych 
pogrzebanego bezpowrotnie, zacząłem się bar- 
dzo gorliwie zajmować nawet takiemi spra- 
wami miejskiemi, które mnie osobiście nie in- 
teresują, jak to wszyscy kandydaci na mow- 
EM kk przed wyborami, a cza- 
MB miesa. yborach, nie zawsze na szczęście 

Gdy zatem miesz Olu, Grze- 
górzek, Piasku nr. II Aaa pok oprzgległych 
prowincji mojej najściślejszej ojczyzny, która 
się kończy nieboraczka tuż u przyczółka pad- 
górskiego mostu, podali petycję d0 ady 
uiejskiej, skarząc się i ubolewając rzewliwie, 
że komisja plantacyjna wyrządziła im wielką 
krzywdę, zawiązałem się w komisję ad koc 
i zeszedłem na grunt, ażeby zbadać osobi- 
ście stan rzeczy. 

I przekonałem się własnoocznie, że moi 
współobywatele mają najzupełniejszą słu- 
SZNOŚĆ. 

Komisja plantacyjna, w duch 
porządkowania plantacji zmieniła kierunek 
niektórych alei, tak że obecnie droga 

przez 
plantacje dla tych, którzy mają interes z 
Psiej górki do Hotelu narodowego albo do 
magistratu (nienarodowego, bo adresy kon- 
dolencyjne w obcych językach redaguje), po- 
większyła się notorycznie © kroków 71 mo- 
jego krokomiaru, który "mogę przyjąć za 
normę, albowiem mężem średniego wzrostu 
jestem (oczy mam piwne, nos dość duży, 


u planu u- 


pomnik dla Straszewskiego. — (oby. 


O 0 0 zc z 


' - t 
Bismark życzy sobie, odbycia wspólnej kon- 
ferencji w Berlinie przy współudziale repre- 
zentantów obcych mocarstw. Rząd austrjacko- 
węgierski nie miał powodu uchylić się od p- 
brad w tej mierze i polecił odnośnym miii- 
sterstwom z tej i z tamtej strony’ Lita 
aby się zajęły zbadaniem Spraw , T laternu. 
onale.“ Od kilku tygodni pracują też referenci 
w ministerjum spraw wewnętrznych w Wie- 
dniu i Peszcie we wskazanym sobie kierun- 
ku, a wczoraj odbyła się narada obu refe- 
rentów, aby się porozumieć co do treści wnio- 
sków Radzie ministrów w Peszcie i Wiedniu 
przedłożyć się mających. Dopiero jeżeli Rady 


ministrów uchwalą te wnioski, natenczas u-* 


dadzą się wysłannicy rządu austro - węgier- 
skiego do Berlina, aby tam uczestniczyć w 
konferencji międzynarodowej. Wszelkie zatem 
pogłoski o wyjeździe tych panów do Berlina, 
są w każdym razie przedwczesne, lubo fakt, 
że w Berlinie odbędzie się konferencja tej 
sprawie poświęcona, żadnej nie ulega wątpli- 
wuści. 

Jeden z dzienników lwowskich, ujmując 
się bardzo słusznie za zniesieniem cła od 
książek z Moskwy do Galicji wprowadzanych, 
przytacza treść rozmowy między p. Gubry- 
nowiczem. księgarzem lwowskim a ministrem 
skarbu, p. De Pretisem, z którejby wynika- 
ło, że p. minister skarbu podał księgarzom 
polskim środek ominięcia cła, radząc im spro- 
wadzać książki polskie z Moskwy przez Pru- 
sy, a tem samem przemycać książki i popeł- 
niać kontrabandę. Zapewniają nas, że mini- 
ster skarbu podobnej nikomu nie mógł u- 
dzielić rady. P. De Pretis w toku rozmowy 
miał się tylko zapytać p. Gubrynowicza, dla 
czego księgarze galicyjscy nie sprowadzają 
książek polskich z „Lipska, gdzie przecież wię- 
kszy ich targ aniżeli w Moskwie Minister 
skarbu przytem miał zapewne także i cen- 
zurę moskiewską na myśli, gdy przeciwnie w 
Lipsku książki polskie żadnej prawie, a przy- 
najmniej nie tak ostrej podlegają cenzurze. 
Gdyby był minister skarbu tak się wyraził, 
jak na wstępie nadmieniono, byłby zgrzeszył 
przeciw obowiązkom swego urzędu, dlatego 
przypisywane mu słowa zdawały nam się z 
góry nieprawdopodobnemi.* 


Ostatni wywód korespondenta jest krzywy, 
a nawet niedorzeczny. Możemy wierzyć, iż myl- 
nem jest, co nie pismo jedno lwowskie, ale 
wszystkie wiedeńskie pisma doniosły, że mi- 
nister finansów, Depretis, doradzał p. Gu- 
brynowiczowi i w ogóle księgarzom naszym 
przemytnictwa, ze szkodą skarbu austrjackie- 
go. P. Gubrynowicz i księgarze nasi wiedzą, 
że są dzieła polskie, które w Lipsku kupo- 
wać muszą, bo z Warszawy sprowadzać ich 
nie można dlatego, iż tam ich drukować i 
wydawać nie wolno. Nie o polskie wydawni- 
ctwa lipskie chodzi naszym księgarzom, ale 
o te polskie dzieła, pisma, nuty i t. d., które 
cenzurę moskiewską przeszły; od tych, a 


czoło wysokie, twarz AR i dołek w mA 
dzie, ale to nie należy do rzeczy.) 

Że tak jest, powołuję się na świadectwo 
Archimedesa czy Euklidesa, który powiada, 
Że kwadrat z przeciwprostokątnej równy jest 
sumie kwadratów z boków przyległych kąto- 
wi prostemu. 

Zważywszy tedy: 

że komisja plantacyjna powiększyła 
wzmiankowaną odległość, dla wzmiankowa- 
nych swoich współobywateli o kroków prze- 
cietnych 71; 

Że na przejście 11 kroków potrzeba prze- 
ciętnie sekund trzydzieści; 

że przeciętni „mieszkańcy wzmiankowa- 
nych prowineyj mojej najściślejszej ojczyzny, 
sprzedają czas swój Średnio po 51 i "|, cen- 
tów za 12 godzin dziennie ; 

Że zatem, tracąc na darmo półminuty, 
tracą sumę, która przy dwukrotnem przej- 
Sciu tej drogi na dzień, w ciągu dwóch ty- 
godni wzrasta do wysokości jednego centa; 

dla ochronienia wzmiankowanych moich 


współobywateli od tak rujnującej straty, ja-- 


ko radca wiejski in spe, Wnoszę: 

aby petycji tychże obywateli uczynić za- 
dość, i aby dla zapobieżenia czemuś podo- 
bnemu na przyszłość, cały plan uporządko- 
wania plantacji zarzucić, i w ogóle wszelkim 
ulepszeniom i reformom dać pokój; pozosta- 
wiając wszystko w mieście w tym stanie, jak 
za dawnych dobrych czasów rzeczypospolitej 
bywało. 

Jeden wszakże od tej reguły przydałby 
się miastu wyjątek. Kościół Panny Marji tak 
jest sytuowany, że obywatelom chcącym z 
handlu p. Zawiły udać się do handlu p. Wie- 
rzuchowskiego na pomarańczówkę, powięk- 
sza również drogę o kroków 71, przydałoby 
się tedy dlu wygody i równouprawnienia 
tych obywateli z obywatelami Piasku nr. IL. 
Grzegórzek i Wielopola, kościół Panny Ma- 
rji przenieść w jakie odpowiedniejsze miej- 
sce, gdzieby nikomu a nikomu nie zawadzał, 


a na jego miejsce ustanowić gościniec bity z 
rogatkami i mytem, stosownem do uznania 


Wysokiego Wydziału krajowego. 


Jak tylko wspomniałem o handlu pana 


Wierzuchowskiego, przypomniał mi się zaraz 
nie wiem dlaczego, następujący wypadek, 
który się zdarzył, mniejsza o to gdzie, daj- 
my na to, że na księżycu. 

Był sobie tedy radca miejski. który so- 
bie dla tem większej radcowskiej powagi ku- 
pił kamienicę w samym rynku, a w kamie- 
nicy tej mieszkali różni lokatorowie, którzy 


nie od lipskich, opłaca Galicja haracz nie- 
legalny na rzecz skarbu austrjackiego. 

Na posiedzeniu Izby posłów d. 7. bm 
wybrani zostali od Izby panów do delegacyj 
wspólnych jako członkowie: br. Burg 51 gło- 
sami, hr. Lodron 51, hr. Oswald Thun 51, 
hr: Trauttmannsdorf 51, hr. Vrints 51, ks. 
Karol Auersperg 50, br. Gablenz 50, hr. Har- 
tig 50, ks. Jabłonowski 50, hr. Rechberg 50, 
v. Scrinzi 50, hr. Traun 50, hr. Wickenburg 
50, hr. Kińsky 50, br. Pratobevera 50, hr. 
Falkenhayn 49, ks. Khbevenhiller 49, br. Pi- 
pitz 48, hr. Hoyos 48, br. Ritter 48 głosami. 

Jako zastępcy : hr. Hardegg 52, ks. Met- 
ternich 52, Karajan 51, Mayer 51, hr. Me- 
ran 51, Tschabusćhnigg 51, hr. Potocki 49, 
ks. Trauttmannsdorfi 48, br. Apfaltem 37, 
hr. Chorińsky 34 głosami, 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 9. czerwca. 


== Muszę wam wytłumaczyć, jak się sta- 
ło z wotum naszej delegacji w sprawie po- 
zwoienia rządowi całego a nie pół miliona 
złr. na bezzwrotne wsparcie dla dotkniętych 
powodzią w Czechach. 

Wotum to było skutkiem braku przy- 
tomności, braku zorjentowania się. 

W komisji finansowej Herbst i ministe- 
rjum występowali przeciw pozwoleniu całego 
miliona. Tymczasem „młodzi* zaczęli agito- 
wać, i dla dokuczenia rządowi i „starym* 
czyli herbstowcom, podnosić stronę humani- 
tarną tej sprawy i zażądali całego miliona, 
mimo a raczej wbrew uchwale komisji. Ale 
i herbstowcy się pomiarkowali, że nieprzy- 
staniem na cały milion kasyno ich „pragskie 
może stracić popularność, i tak już dość 
chwiejną; minister Lasser przystał także na 
odegranie roli wspaniałomyślnego. Koniec 
końców, stanęło między centralistami - tuż 
przed posiedzeniem, że Perger wniesie, a 
Herbst osobiście poprze wniosek dania całe 
go miliona, mimo że jako sprawozdawca ko- 
misji wniesie tylko o pół miliona. 

Gdy wniosek przedłożono, i poczęła się 
rozprawa, nasi nieuwiadomieni wprzódy, nie 
wiedzieli co robić, Parlamentarne koleżeń- 
stwo wymagało, aby  centraliści, ktorzy wię- 
kszością swą przesadzili w komisji wniosek 
półmilionowy, i z którymi tam głosowali pol- 
SCY członkowie, aby delegację naszą zawia- 
domili, że inaczej, postanowili, t. j. głosować 
za całym milionem. Ale i delegacja nasza, 
skoro obaczyła, że sprawozdawca komisji przy- 
stał na wniosek Pergera, że i Herbst oświad- 
czył się za całym milionem i ci z ministrów, 
którzy są posłami, także za wnioskiem tym 
powstali, mogła powstać, jeżeli nie chciała na 


jako powiedzianem. jest w czwartem przyka- 
zaniu: „czcij gospodarza twego i komorne 
co pierwszego mu płać, ażebyś długo zamie- 
szkiwał pod jednym dachem,“ z każdą zmia- 
ną miesiąca regularnie czynsz swój składali. 
I przyszedł oto jeden z takich lokatorów do 
onego gospodarza nowego, w parę dni po 
nabyciu przezeń kamienicy, i przyniósł mu 
w należytej pokorze czynszowe grosze swe. 
Ale gospodarz zdumiawszy się nad małą ilo- 
ścią wspomnionego grosiwa, podniósł głos i 
rzekł, iż on bynajmniej takiego czynszu nie 
przyjmuje, albowiem gdyby w czasie na pod- 
wyższanie komornego przeznaczonym był g0- 
spodarzem, byłby czynsz niezawodnie pod- 
wyższył, domaga się przeto czynszu w dwa- 
kroć podwyższonego, albowiem faktem jest, 
że gospodarzem został, że zaś nieco zapó- 
źno, to lokatorów wcale obchodzić nie po- 
winno. 

Usłyszawszy takie dictum acerbum, skon- 
fundowany lokator odszedł i grosz swój czyn- 
szowy zaniósł do depozytu, wytaczając je- 
dnocześnie akcję przed sąd, która jeśli się 
skończy za lat dwa, i jeśli się z niej co je- 
szcze dla nowego gospodarza okroi, to bę- 
dzie mógł napisać w inseratach podziękowa- 
nie dla dr. Orlice, bo wygra terno na loterji 
liczbowej... 

Kiedy taki ma kłopot ów gospodarz- 
nowicjusz, komitet fundujący pomnik dla 
Straszewskiego w jeszcze większym bez po- 
równania jest ambarasie. 

Na ostatniem poufnem posiedzeniu człon- 
ków tego komitetu zajmowano się tym am- 
barasem, który się pojawił w postaci odezwy 
komitetu składek na oświatę. zachęcającej 
do tychże składek w sposób najzręczniejszy, 
bo przez sprowadzenie ich ad absurdum. 


W. odezwie tej oprócz wielu rzeczy wie- 
kopomnych, oprócz niezrównanego pod wzglę- 
dem stylistycznym ustępu o „ludziach, któ- 
rzy szerzyć będą poszanowanie prawa ludz- 
kiego pomiędzy Uaz znajduje się uroczy- 
ste zapewnienie, „przy zbieraniu składek 
najskuteczniejszem eh pozostawiać szlachet- 
nym dawcom swobodę wyszczególniania celu, na 
jaki składka ich ma być użytą*, a mianowi- 
cie, czy na cegły, czy na wapno lub marmur, 
czy na kamień do popiersia, czy na ogro- 
dzenie pomnika, jeżeli idzie 0 pomnik. 

Komitet, stawiający pomnik, przeczyżał 
tę odezwę, i spostrzegł z przerażeniem, że 
składki przezeń zebrane, będą zupełnie bez- 
skuteczne, albowiem nie zostawił szlachetnym 
dawcom powyżej określonej swobody wyszcze- 


siebie ściągnąć odjum głosowania przeciw na- 
kazowi humanitarności. 

Przeciw daniu całego miliona w duszy 
nie byli, to wiem. Zasłania się delegacja na- 
sza formalnością, która w istocie za nimi 
przemawia, ale ich nie wytłumaczy, ani to, 
że nie było czasu zwołać tryumwirat klubu 
dla powzięcia uchwały w tym niespodzianym 
wypadku. 


Przegląd polityczny. 
Ziemie polskie. 


Stało się, co nietrudno było przewidzieć; 
oto układy Moskwy z Rzymem, jak się z 
kilku stron dowiadujemy, mają się wkrótce 
ukończyć wegług życzeń, a zatem i widoków 
pierwszej! 1 2 3 

Korespondent z Wołynia do Czasu pisze: 

„Nie dość jeszcze dla Moskwy, że dzie- 
rząc w swych szponach tak wielką część da- 
wnej Polski, gospodaruje po niej i bezkarnie 
wyrabia co tylko jej się podoba, nie spu- 
szcza jednak z uwagi i innych ziem polskich, 
choć te pod innemi rządami zostają. Wszy- 
stkie galicyjskie spory i niesnaski (wichrze- 
nia moskalofilów; p. r- G. N.) w moskiew- 
skich poduszczeniach Źródło swoje mają, i 
dziś cała usilność na to tylko jest wytężona, 
aby rozpostrzeniać agitacje swoje w Galicji, 
co tem snadniej jej teraz przychodzi, gdy 
po zniesieniu systemu paszportowego w pań- 
stwie austrjackiem, każdy *agent moskiewski 
bez obawy tam przebywa i gości, i w różnych 
miejscowościach zawiązuje potrzebne sobie 


stosunki. = 


Osadzenie Żandarmerją pogranicznych 
urzędów celnych i oddanie w jej ręce wizy 
paszportów, nie w innym głównie zaprowa- 
dzono celu, jak dla uorganizowania po całej 
Galicji rozmaitych stacyj moskiewskiej tajnej 
policji, każdy bowiem taki oficer żandarmów, 
zostający przy urzędzie celnym, mając pod 
swoją komendą kilku podoficerów, im pozo- 
stawia wizowanie paszportów, a sam zosta- 
wiwszy w domu swój uniform, przebrany do 
niepoznania, puszcza się do Galicji dla taje- 
mnych praktyk swoich. 

Niedawno petersburgski szef żandarmów 
wysłał w prowincje nasze swego urzędnika 
do szczególnych poleceń, i ten w towarzy- 
stwie żytomierskiego pułkownika żandarmów 
zwiedzał całą linię pograniczną od Galicji, i 
we wszyskich urzędach celnych czyli tamo- 
żniach odbywał konferencje, i rozmaite in- 
strukcje żandarmerji miejscowej dawał. Prze- 
brany także po cywilnemu jeździł aż do 
Lwowa. W kilku takich odbytych posiedze- 
niach uradzono, aby rozdzielić Galicję na o- 
kręgi, i każdy z okręgów poruczyć jednemu 
z oficerów, zostających przy urzędzie celnym, 
a ten o wszystkich swoich po Galicji obro- 
tach, wycieczkach i rezultacie onych obowią- 


zany jest przesyłać każdotygodniowe szcze- 
uółowe 1 dokładne raporta, adresowane do 


własnych rąk petersburgskiego szefa żan- 
darmów. 

Lecz tego wszystkiego nie dość jeszcze 
dla Moskwy. Jak bowiem w służbie wojsko- 
wej, tak również i w pogranicznej Straży 
mnóstwo jest oficerów Niemców, których ż0- 
ny najczęściej Niemki także, lecz urodzone i 
wychowane w prowinejach polskich, oprócz 
rodowitego swego i moskiewskiego języka, 
znają także i język polski, i nim dobrze wła- 
dają, — te więc panie często bywają wysy- 
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łane w tajnych do Galicji misjach. Główną 


swą juntę mają we Lwowie; pozawiązywały | 


mnóstwo stosunków z żonami urzędników au- 
strjackich dawnego niemieckiego kontyngensu, 
i prowadzą z nimi częstą i poufną korespon- 
dencję. - 

Z obowiązku naszego zwracamy uwagę 
Galicji na te wskazówki, po których pilno- 
wać się może i powinna od agitacyj moskiew- 
skich, na coraz rozleglejszą skalę przedsię- 
branych, a to tem bardziej, gdy Austrja od 
dawna już zmieniwszy system, wstąpiła na 
drogę konstytucyjną, a przez to samo zerwa- 
ła z Moskwą dawne przymierze, zasadzające 
się na jednomyślnem wźględem Polski postę- 
powaniu. To też obecnie Moskwa na własną 
już rękę czyni knowania w obcym dla niej 
wcale kraju, i czyni to swobodnie, bez ża- 
dnej tamy i przeszkody. 

Do nowych rozporządzeń moskiewskiego 
rządu dodajemy jeszcze: że urzęda pocztowe 
dostały z komitetu cenzury po jednym oso- 
bnym urzędniku, którego obowiązkiem jest 
otwierać sekretnie wszystkie listy, i o nich, 
rozdzielając na różne kategorje, podawać mie- 
Slęcznie wiadomości statystyczne petersburg- 
skiemu komitetowi cenzuty. 

Wszystkie sekretne rozporządzenia, nad- 
chodzące w obecnym czasie do urzędów po- 
licyjnych i mirowych pośredników, dowodzą 
obawy rządu, zalecającego nieustanne czuwa- 
nie nad uwolnionym i uwłaszczonym stanem 
włościańskim. Bardzo często bowiem zdarza 
się, że wieśniak oburza się zuchwale prze- 
ciwko rozmaitym napaściom policyjnym i ich 
nieustannym zdzierstwom. Wypadki podobne 
zdarzają się w prowincjach naszych pojedyń- 
czo, i kończą się zwykle uwięzieniem lub 
cielesnem ukaraniem winnego wieśniaka, a 
chociaż głośne szemranie przy takich wyda- 
rzeniach w gminach słyszeć się daje, nie 
przychodzi jednak dotąd do żadnego zbioro- 
wego starcia, jak to już bywa w prowincjach 
moskiewskich. 

W Żytomierzu zatrzymano, jak mówią, 
katarynkarza, który, pokazało się, że był o- 
ficerem pruskim, wysłanym dla zrekognosko- 
wania kraju; w podwójnych ścianach instru- 
mentu miał ukryty plan kijowskiej fortecy i 
rozmaitych przystani dnieprowych, a także 
plany rozmaitych miejsc strategicznych po 
Ukrainie, Wołyniu i Podolu. 

Kilkunastu księżom katolickim w diece- 
zji naszej gubernator przesłał pieniężne na- 
grody, niektórym nawet dość znaczne. Tak 
czynnie krząta się rząd moskiewski i pro- 
buje, czy mu się nie uda choć przekupstwem 
pociągnąć gorliwych naszych kapłanów swoim 
planom gwoli. 

Księdza Bondiniego, który nie mogąc 
odstępować chorej matki, nie opuścił dotąd 
swojej parafii w Kupielu i nie odjechał do 
Owrucza na miejsce swojego przeznaczenia, 
wywieziono z kraju. Gubernator wysłał po 
prostu swego czynownika, który jadąc po 
księdza Bondiniego, wstąpił po drodze do 
Konstantynowa, wziął ze sobą jednego z ka- 
pucynów tamtejszego klasztoru, przywiózł go 
do Knniela. instalował na parafii, a księdza 
Bondiniego uwiózł ze sobą.“ 

Z wykazu o wpływie w r. 1871 poda- 
tków dworskich i włościańskich (podatków : 
gruntowego i podymnego), a także i miej- 
skich (kontyngensu liwerunkowego i podatku 
podymnego) w królestwie Polskiem okazuje 
się, że w r. 1871 wpłynęło na rachunek bie- 
żący i zaległości 7,/37.487 rubli, czyli prze- 
szło 12,921.000 złr. w. a. W ogóle, jak po- 
wiada Dziennik Warszawski, podatki w kró- 
lestwie Polskiem do r. 1868 wpływały dość 
zadawalająco z nieznacznemi wahaniami. Już 
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gólniania celu, i teraz zostaje w absolutnej 
niewiadomości, które mianowicie z wniesio- 
nych składek użyte być mają na zakup ma- 
terjałów, które na opłatę robotników, a które 
na nagrody za plany pomnika, w liczbie trzech 
na konkurs nadesłane. 

W tym ambarasie komitet stawiający 
pomnik, nie wchodząc w rozbiór kwestji, czy 
przypadkiem oprócz Straszewskiego nie nale- 
ży się jaka pamiątka i senatorowi Radwań- 
gkiemu, którą to kwestję, jako tylko w ka- 
lendarzu Nowoleckiego i w Gaz. Nar. poru- 
szaną, uważać można za nieistniejącą dla 
miejscowych organów opini publicznej, nosi 
się z myślą jeszcze jednej odezwy, zaklinają- 
cej w imię patrjotyzmu szlachetnych dawców, 
ażeby dla skuteczności złożonych przez sie- 
bie pieniędzy, szczegółowe cele dla nich jak 
najprędzej powskazywali. 

Jeżeli kto ze Lwowa należał do tej skład- 
ki, niechże coprędzej, dla spokoiu panów ko- 
mitetowych, Siada na kolej i przybywa do 
nas, aby osobiście zawiadomić komitet, jaki 
był jego cel szczegółowy. Podróż ta wpra- 
wdzie będzie kosztowała dość drogo, ale ja 
tam temu wcale nic nie winien. Gdyby Kra- 
ków i Lwów leżały w Europie, i były połą- 
czone koleją żelazną, zapewne dyrekcja tej 
kolei urządziłaby w lecie jakie pociągi spa- 
cerowe, aby mieszkańcy tych miast mogli za- 
łatwiać podobne interesa tańszym kosztem. 
Że takich pociągów nie ma, miejcie o to pre- 
tensję do dyrekcji kolei Karola Ludwika, ale 
w żadnym razie skrupułów sumienia pp. po- 
mnikowo-komitetowych nie lekceważcie, ani 
się o nie na nich nie gniewajcie, bo zba- 
wienny przykład takiej skrupulatności nie od 
nich wyszedł, tylko od znakomitych mężów, 
stanowiących nasz słynny z energii komitet 
do zbierania składek na oświatę, który wła- 
Śnie ogłosił pierwszą listę zebranych przez 
siebie datków. 

Z listy tej dowiadujemy się, Że dwuna- 
stu mężów komitetowych z przewodniczącym 
na czele, przybrawszy do pomocy nie wiem 
już ilu poborców, wybrali się na poszukiwa- 
nie szczodrobliwych przyjaciół oświaty w o- 
brębie miasta Krakowa, i od dnia 2. maja, 
kiedy wydawali swoją pamiętną odęzwę, aż 
do dniu onegdajszego, razem przez tygodni 
pięć z okładem, wynaleźli takich sprawiedli- 
wych w ogólnej liczbie siedmiu. Olbrzymi ten 
rezultat usiłowań dwunastu mężów komiteto- 
wych z trzynastym przewodniczącym, zapisa- 
ny został do roczników oświaty narodowej, 
obok cyfry stosunkowo bardzo wysokiej, bo 
aż 1.650 złr., na celów szezegółowych trzy. 


Mamy tedy już potrójny fundament, na któ- 
rym gmach oświaty ludowej w tym roku o- 
pamiętania wznosić się zacznie. Za drugie 5 
tygodni wynajdziemy. drugich siedmiu ofiaro - 
dawców, którzy, jako drudzy, złożą natural- 
nie cokolwiek mniej; a że do końca br., 
który ma być zarazem końcem składek, 
znajdzie się jeszcze, jak twierdzi kalendarz 
Czecha, podobnych pięciotygodniówek całe 
pół tuzina, więc możemy być pewni, Że na 
ogólnej liście składkodawców krakowskich, 
nie licząc samych członków komitetu, będzie 
nazwisk 49, co jak na miasto, będące siedzi- 
bą Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, 
jest w każdym razie cyfrą przewyższającą 
wszelkie przewidywania. 

A propos kalendarza Czecha, zwracam 
uwagę prześwietnaj Rady miejskiej, w szcze- 
gólności zaś pana radcy Sataleckiego, który 
się na zegarach zna, Że zegar na wieży ra- 
tuszowej w rynku, wskazujący godziny na 
cztery strony Świata, każdej z tych czterech 
stron innych udziela informacyj, Domyślam 
się wprawdzie, że zegar ten, róŻniąc się tak 
sam z sobą, ma ochotę nas nauczać ile go- 
dzin upłynęło od ostatniego wschodu i za- 
chodu słońca, od ostatniej północy i od o- 
statniego południa, gdy jednak podania jego 
pod kazdym z tych czterech względów w ra- 
żącej zostają sprzeczności z kalendarzem Cze- 
cha, wypada koniecznie albo zegar miejski 
albo kalendarz Czecha odpowiednio uregu- 
lować. s 

Zapewne podług tego zegaru odbywa się 
także w niedziele i święta popołudniu zamy- 
kanie i otwieranie czterech bram w Sukien- 
nicach dla przechodniów, bo gdy północna i 
południowa są otwarte, to wschodnia i zacho- 
dnia są zamknięte 1 vice versa. Według ka- 
lendarza Czecha takie niespodzianki, po stu- 
dencku psikusami zwane, wolno urządzać 
spokojnym i uczciwym ludziom, którzy mają 
interesa na mieście, raz tylko jeden do roku, 
a mianowicie w dniu 1. kwietnia, i ztąd za- 
tem wynika nieodzowna potrzeba albo refor- 
my kalendarza, albo regulacji zegaru. 

(o wyraziwszy, pozostaje mi tylko zwró- 
cić uwagę obywateli, mających głos przy wy- 
borach, na troskliwość, z jaką najdrobniej- 
szemi sprawami miejskiemi się zajmuję, iza- 
kończyć moją kronikę, polecając się ich ser- 
com, oraz ich łasce i pamięci. 


Kraków dnia 9. częrwca 1872. 
Omikron. 
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w r. 1870 przewyżźszył wpływ preliminowanie 
o 101.375 rubli, a w zeszłym tj. 1871 r. o 
272.590 rubli. H =, 

W Sandomierskiem i Krakowskiem po- 
zwolono otworzyć kiika szkół ludowych, ro- 
zumie się za pieniądze gmin właściwych i 
pod tym warunkiem, aby wszystkie przed- 
mioty wykładane były w języku mosjkiey- 
skim. 7 F 

W tych dniach do zatwierdzenia władz 
wyższych przedstawiono projekta ustaw To- 
warzystwa akcyjnego p.t. „Pośrednik“, kasy 
pożyczkowej i oszczędności dla miasta i po- 
wiatu Grójca, oraz projekt Towarzystwa jeo- 
graficznego w Warszawie z oddziałem staty- 
styki. 

W końcu zesz. mies. na korzyść zakładów 
dobroczynnych dawano w Kaliszu przedstawie- 
nie amatorskie. Po odtrąceniu kosztów czy- 
sty zysk wynosił 568 rubli 19 kopijek t. j. 
przeszło 930 złr. w. a. Kalisz liczy zaledwie 
15.000 mieszkańców. 

Jeszcze nie pochowano ś. p. Moniusz- 
ki, — a już sypnęły się hojne składki na 
rzecz licznej rodziny zacnego człowieka nie- 
tylko w kraju ale i przez rodaków, bawią- 
cych tak w Petersburgu jak i w innych czę- 
ściach moskiewskiego państwa. Gorętsze tam 
serca jak u nas i nieospałe natury; z pe- 
wnością składki urosną wkrótce do znakomi- 
tych rozmiarów. 

Poznański korespondent Kreuz Ztg. od- 
powiada na list p. Stanisława Chłapowskie- 
go, przesłany temuż dziennikowi w sprawie 
papierów ks. Koźmiana. Korespondent twier- 
dzi, że twierdzenie p. Stanisława Koźmiana, 
jakoby nie wszystkie papiery zwrócone zosta- 
ły ks. Kożmianowi, jest całkiem bezpodsta- 
wne, że owszem na podstawie najdokładniej- 
szej informacji donieść może, iż wszystkie 
papiery ks. Koźmianow! zwrócone zostały. 
Wielka tylko szkoda, że korespondent nie 
donosi, czy papiery zwrócone zostały ks. Ko- 
żmianowi wszystkie naraz, czy też reszta pa- 
pierów nie została wręczona ks. Koźmianowi 
w ostatniej dopiero chwili, może nawet w 
skutek listu p. Chłapowskiego; bo zwrot pa- 
pierów w ogóle nastąpił dopiero we dwa dni 
po doniesieniu Germanii, iż część ich posła- 
no do Petersburga. Korespondent dziwi się, 
że p. Chłapowski, jakkolwiek szwagier ks. 
Koźmiana, tak źle może być poinformowany; 
my natomiast pytamy czytelników : komu wię- 
cej wierzyć, p. Chłapowskiemu czy korespon- 
dentowi Kreuz Ztg., jakkolwiek ten ostatni 
nie jest nieznany w sterach policyjnych w 
Poznaniu. 

Znów konfiskata! Ostatnie dzienniki 
poznańskie donoszą, że policja tamtejsza za- 
brała przedwczoraj w księgarni p. Leitgebra 
i Sp. 50 egzemplarzy polskiego tłumaczenia 
broszury Bolandena pod napisem: „Nowy 


Bóg“, opowiadanie dla ludu katolickiego, . 


tłómaczone z niemieckiego, — Gazeta Wiel- 
kopolska donosi także, że sąd powiatowy w 
Poznaniu potwierdził konfiskatę nru 47 Ga- 
zety Wielkopolskiej, jako też konfiskatę bro- 
szurki p. Chociszewskiego. 

O przyczynie wytoczenia procesu panu 
Glinkiewiczowi redaktorowi Gaz. Tor. kore- 
spondent tejże gazety pisze z Berlina co 
następuje : 

„Inkryminowanym jest artykuł wstępny 
w numerze 93 Gaz. Tor., który traktuje o 
odpowiedzi p. Bismarka na adres gostyński, 
a raczej kostrzyński, wiadomo bowiem, że 
odpowiedź ta adresowaną była do p. Swier- 
kowskiego zamieszkałego w Kostrzynie, nie 
zaś, jak opiewał adres na odpowiedź, w Go- 
styniu. Wiadomość o artykule tym nadeszła 
tu, jeźli się nie mylę, do ministerstwa spra- 
wiedliwości, a nadeszła z Poznania ze zna- 
nej kuźni, w której pracownikiem jest jeden 
z menerów osławionej w owym Czasie Spółki 
„Baerensprung, Niederstetter et Comp.“ Pan 
Bismarck, powziąwszy do, wiadomości arty- 
kuł zamieszczony w Gazecie, WyStosował do 
nadprokuratorji w Kwidzynie PISMO, w któ- 
rem żąda wytoczenia Śledztwa. tismo to wy- 
gotowanem jest w biurze ministerstwa spra- 
wiedliwości, nosi datę 7 maja 1 mówi o znie- 
wadze i obrazie (Schmaehung und Beleidi- 
gung).* 

Tyle berliński korespondent Gaz. Tor. 

Co do samego śledztwa przedwstępnego 
p. Glinkiewicz dał następujące mniej więcej 
zeznanie: jakkolwiek nie Przypomina sobie, 
czy artykuł inkryminowany Zz jego wypłynął 
pióra, bierze na siebie zań odpowiedzialność; 
sądzi też, że odnośny numer (faz, Tor. rze- 
czywiście wydanym został P, Glinkiewićz 
twierdzi, że artykuł inkryminowany bynaj- 
mniej nie przekracza granic krytyki dozwo- 
lonej, mianowicie, że tenże artykuł nie zawiera 
obrazy p. Bismarka, najmniej atoli obrazy 
jego jako kanclerza Rzeszy niemieckiej, o 
którym tu mowa jedynie jako o osobie cał- 
kiem prywatnej. ryk, - 

Deputacja starokatolików ze znanym 
radzcą policyjnym p. Jagielskim na czele, 
wyjechała z Królewca do Berlina, ażeby się 
tam porozumieć w sprawach religijnych z 
ministrem wyznań. 

Braeslauer Ztg. ostrzega, że w okoli- 
cach Wrocławia uwija się jakiś Schmidt, 
który zawarł umowę na sprzedaż rządowi 
brazylijskiemu 15.000 robotników. 

Niemcy jakby sie uwzięli zagryźć pana 
Miarkę , redaktora Katolika. Wytoczyli mu 
znów proces o przestępstwo prasowe, i to 
nie jeden lecz aż trzy od razu, mianowicie: 
za powtórzenie słów ojca Św. wyrzeczonych 
do ks. następcy tronu (niemieckie gazety 
bezkarnie powtórzyły); za wiadomości poli- 
tyczne z Berlina, w których prawdę powie 
dziano o rządzie niemieckim, i nareszcie za 
artykuł „z Królewskiej Huty“ o rewizji w 
biurze redakcji, w którym to artykule, jak 
czytelnicy sobie przypomnieć zechcą, bośmy 
go streścili w czasie należnym — chyba ar- 
cysofista policjant mógł coś nagannego wy- 
czytać. 


Francja. 


W dniu 8. czerwca przed otwarciem po- ` 
siedzenia Izby panowało wielkie poruszenie; . 


nie wiedziano, jaki wpływ wywrze na spra- 
wę ustawy wojskowej interwencja Thiersa. 
Zaraz po zagajeniu Thiers zabrał głos; słu- 


chano go z natężeniem. Powiedział naprzód, 
że rząd porozumiał się z komisją; każde sło- 
wo powiedziane tu w lzbie, słyszanem będzie 
w całej Europie, nie wolne więc wymówić 
żadnego,” któreby dało powód da błędnego 
tłumaczenia. Jest rzeczą ważną, abyśmy 
stwierdzili przed całym Światem, że dalekie- 
mi są od tych rozpraw wszelkie zamysły i 
zamiary wojenne. Tak, Francja chce pokoju, 
chce go tak długo, ile tylko można. Ręczy 
on za to swoim honorem, honorem Zgroma- 
dzenia, honorem kraju (oklaski) =— 

Poczem Thiers przystąpił do samej spra- 
wy. Robi on naprzód uwagę, Że rząd cesar- 
ski popełnił wielki błąd, gdy wydał wojnę, 
nie będąc do niej przygotowanym, i to wy- 
dał wojnę nieprzyjacieiowi, który tylko tego 
czekał, aby go zaczepiono, i tym sposobem 
dano mu piękną rołę w oczach Europy. Thiers 
wykłada dalej, że powszechna służba woj- 
skowa nigdzie nie istnieje, nawet w Prusiech, 
gdzie tylko dzielniejszą część młodzieży bio- 
rą do wojska. Oświadcza dalej, Że rząd go- 
tów jest podać rękę nowatorom, ale w żaden 
sposób nie może się zgodzić, aby można było 
żołnierza w przeciągu dwóch lat wyćwiczyć. 
Dalej tłumaczy Thiers, dlaczego zgadza się 
z poglądami komisji, i wreszcie oświadcza, 
że uzbrojony naród jest chimerą. 

Następnie wszelkie poprawki żądające 
ograniczenia służby wojskowej ma trzy lata 
zostały odrzucone, a rozprawy odroczone do 
następnego dnia. 

Według projektu komisji stan czynny 
wojska wynosić będzie 1,100.000 ludzi. 

Pamiętny musi być wszystkim proces 
panów Villemessant i Vitu właściciela i re- 
daktora Figaro. Obecnie dziennik ów ogła- 
sza następujący list: 

„Chislehurst 9. kwietnia 1872. 

„Kochany panie Vitu! Chcę panu po- 
wiedzieć, że z wielkiem zajęciem śledziłem 
wszystkie fazy procesu, który wytoczono pa- 
na. Oceniałem stałość pana Villemessant, któ- 
ry odważnie wobec sądu wspierał pisarza, 
któremu otworzył kolumny swego dzien- 
nika. 

„Proszę pana, byś mu wyraził uczucia 
moje, któremi mię natchnęła jego bezintere- 
sowność, i ponieważ ta sprawa, którą ja re- 
prezentuję, skorzystała z jawności wydobytej 


w procesie, uważam za rzecz naturalną, że 
to do mnie należy zapłacić karę, na którą 
pan i Ftgaro zostaliście skazani. Mam na- 


dzieję, że p. Villemessant przyjmie tę ofiarę, 
którą proszę byś pan mu zaproponował ode- 
mnie. 

Przyjm pan itd. 

P. Villemessant dodaje, 
ofiary. 

Podróż ks. Humberta do Berlina jeszcze 
bardziej oziębiła stosunki pomiędzy Francją 
a Włochami. Nawet organ pana Thiersa 
Bien public uie może się powstrzymać, aby 
nie mówił z przekąsem o tej podróży. Opin. 
Nation. przeciwnie tłómaczy bardzo dobitnie, 
dla czego Włosi bardzo chętnie podają 
rękę Prusakom a nie lubią Francuzów. Przy- 
czyną tego, powiada ów dziennik, jest tak 
zwana katolicka polityka i wylicza następu- 
jące powody, dla których Włochy muszą nie 
łubieć Francji: 1) Przywrócenie świeckiej 
władzy papieskiej w 1849, 2) zachowanie się 
cesarza po 1859, 3) oświadczenie dane przez 
Rouhera 1867 z trybuny na prośby Berryera 
i Thiersa, że Francja nigdy nie zgodzi się 
na zajęcie Rzymu przez Włochów, 4) Thiers 
wówczas bardziej klerykalny niż sam rząd 
ządał, aby Francja podała Włochom swoją 
szpadę w nadziei, że się same na nią na- 
tkną; i inne. 


Napoleon.“ 
że nie przyjął 


Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy- 
działu krajowego za czas od 1. do 30, 
kwietnia 1872. (Dokończenie.) 

VI. Na rekurs gminy Chocina orzekł 
Wydział krajowy, że gmina ta obowiązaną 
jest tylko do dostarczenia roboty przy budo: 
wie mostu w jej terytorjum. Wydział krajo- 
wy nie uwzględnił następujących rekursów: 

A. W sprawach gminnych: 

VIII. Rekursa dr. Stanisława Biesiadec- 
kiego przeciw uchwale Rady miejskiej w Kra- 
kowie, odmawiającej prośbie rekurenta o wy- 
łączenie realności jego przy ulicy Łobzow- 
skiej z obrębu miasta Krakowa celem -przy- 
łączenia jej do terytorjam sąsiedniej osady 
„Nowej -Wsi Narodowej.“ 

IX. Zwierzchności gminnej miasteczka 
Niżankowice przeciw orzeczeniu Wydziału 
powiatowego Przemyskiego, którem odmó- 
wiono zatwierdzenia uchwały Rady gminnej 
sprzedaży placu będącego własnością gminy. 

Wydział krajowy nie uwzględnił nastę: 
pujących_rekursów: 

X. Józefa i Zofii Szyszkowskich, współ- 
właścicieli realności pod 1. 2113, we Lwo- 
wie, przeciw orzeczeniu Wydziału Rady miej- 
skiej, odmawiającemu im pozwolenia na wy- 
budowanie ganku komunikacyjnego z frontu 
rzeczonej realności. 

XI. Maksyma Szynkaraka, naczelnika 
gminy Krzyworówni, przeciw orzeczeniu Wy- 
działu powiatowego Kossowskiego, skazują- 
cemu go na zapłacenie 10 złr. grzywien za 
zaniedbanie obowiązków urzędowych. 

XII. Gminy Sądowej Wiszni przeciw 
orzeczeniu Wydziału powiatowego w Mości- 
skach, znoszącęmu uchwałę Rady gminnej 
odmawiającą akuszeren miejskiej Magdalenie 
Strusiewiczowej wypłaty pobieranego dotąd 
z kasy miejskiej relutum za pomieszkanie. 

XIII. Niektórych mieszkańców miastecz- 
ka' Gwoźdzca przeciw orzeczeniu Wydziału 
powiatowego Kołomyjskiego, ktorem zatwier- 
dzono uchwałę Rady gminnej w Gwoźdzcu 
względem odstąpienia dla kahału miejscowe- 
go przestrzeni */; części morga gruntu z pla- 
cu miejskiego. h 

XIV. P. Stanisława Wiązownickiego 1 
p. Klary Kieresowej przeciw uchwale sekcji 
ekonomicznej Rady miasta Krakowa, zatwier- 
dzającej udzielone p. Armułowiczowi przez 
magistrat tamtejszy pozwolenie do urządze: 
nia lodowni w domu l 92 przy ulicy 
Grodzkiej, ; m 

XV. Jędrzeja Wilusza, naczelnika gmi- 
ny Korczyny, przeciw orzeczeniu Wydziału 
powiatowego Krośniańskiego, odmawiającemu 


sg 
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zatwierdzenia uchwały Rady gminnej w Kor- 
czynie względem zwinięcia kasy pożyczkowej 
w tejże gminie istniejącej. 

XVI. P. Zygmuuta Pruszyńskiego, człon- 
ka powiatowej komisji szacunkowej do spraw 
regulacji podatku gruntowego — przeciw u- 
chwale Rady.powiatowej Limanowskiej, od- 
mawiającej mu zwrotu kosztów podróży pod- 
jętej do Lwowa celem wzięcia udziału w o- 
bradach zgromadzenia delegatów powiatowych 
komisyj szacunkowych. 


XVII Katarzyny Dubielowej z Łęk prze- 
ciw uchwale Wydziału powiatowego Brzeskie- 
go, uchylającej pretensje rekurentki z powo- 
du budowy domu jej sąsiada Wawrzyńca 
Styrny. 

XVIIL Przełożonego obszaru dworskie- 
go w Jurczycach przeciw okólnikowi jakoteż 
późniejszej rezolucji Wydziału powiatowego 
myślenickiego, polecającej naczelnikom gmin 
i przełożonym obszarów dworskich, aby przy 
udzielaniu pozwoleń na muzykę z tańcami 
przestrzegali Ściśle istniejących w tej mierze 
przepisów policyjnych i dla ułatwienia kon- 
troli nad funduszami ubogich — prowadzili 
dokładną ewidencję opłai wypływających za 
udzielanie pozwoleń. 

B. W sprawach szkolnych: 

XIX. Zarządu dóbr hrabstwa Tęczyń- 
czyńskiego i klucza Spytkowieckiego przeciw 
orzeczeniu Wydziału powiatowego wadowi- 
ckiego, wydanego celem zabezpieczenia drze- 
wa opałowego dla szkoły Spytkowieckiej. 

C. W sprawach drogowych: 

XX. Naczelnika gminy w Borku Sta- 
tym przeciw uchwale Wydziału powiatowego 
rzeszowskiego, skazującej go na zapłacenie 
2 złr. grzywien za zaniedbanie przywrócenia 
komunikacji, zatamowanej Śniegami na dro- 
dze ze Starego Borku ku Jawornikowi. 

XXI. Naczelników gmin Czerniechowiec, 
Obodówki, Terpiłówki i Dobromirki przeciw - 
uchwale Wydziału powiatowego zbaraskiego, 
skazującej ich na grzywny po 10 złr. za za- 
niedbanie obowiązku utrzymania dróg gmin- 
nych. 

XXII. Gminy Sokolnik przeciw orzecze- 
niu Wydziału powiatowego lwowskiego, ska- 
zującemu naczelnika pomienionej gminy na 
zapłacenie 4 zły. grzywien za zaniedbanie o- 
bowiązku utrzymania drogi z Sokolnik ku 
Kulparkowu wiodącej. _— 

XXIII. Gminy Bronowice Małych * prze- 
ciw uchwale Wydziału powiatowego krakow- 
skiego, polecającej rzeczonej gminie, ażeby 
w myśl ustawy drogowej przyczyniła się od- 
powiednią prestacją w materjale kamiennym 
do budowy drogi Grarncarskiej, wiodącej od 
gościńca Wrocławskiego do granicy Mydl- 
nickiej. 

XXIV. Naczelnika gminy Matysówki 
przeciw orzeczeniu Wydziału powiatowego 
Rzeszowskiego, skazującemu go na grzywny 
za zaniedbanie uprzątania zasp Śnieżnych na 
drodze z Zalesia na Małysówkę ku Chmiel- 
nikowi wiodącej. 

XXV. p. Teofili Znamięckiej właściciel- 
ki obszaru dworskiego w Zembrzycach, prze- 
ciw orzeczeniu Wydziału powiatowego Wa- 
dowickiego, polecającemu jej w myśl ustawy 
drogowej dostarczenie materjału drewniane- 
go na budowę mostu na rzece Skawie. 

XXVI. Mojżesza .Weitmanna , “dzie- 
rzawcy myta w Baligrodzie na drodze  Stę- 
źnicko-Baligrodzkiej, przeciw orzeczeniu Wy- 
działu powiatowego, skazującemu go nagrzy- 
wny za niesłusznie pobraną należytość my- 
tniczą 

„ D. W sprawach szpitalnych: 

XXVII p. Maurycego Zauderera, chi 
rurga w Nowym Sączu, przeciw rezolucji 
zwierzchności gminnej, usuwającej go od 
tymczasowego pełnienia obowiązków sekun- 
darjusza przy tamtejszym szpitalu. 

Wydział krajowy wydał certyfikaty 
szlachectwa : JA, = 

JE Zygmuntowi Euzebiuszowi  Szczepa- 
nowi 3ga im. i synowi tegoż Tadeuszowi 
Euzebiuszowi Michałowi Antoniemu 4ga . im. 
Czarnotom Bojarskim. 

II. Lubinowi Bolesławowi 2ga im. We- 
sołowskiemu. 

We Lwowie, d. 18. maja 13872. 


Kronika. 


Kurjerek lwowski. 


Donosiliśmy już, że z powodu ostatniego 
pożaru w miejskich koszarach konnicy wytoczo - 
no śledztwo i z powodu podpalania częstego za- 
prowadzono w całym pulku ułanów Trani sąd 
doraźny, przed który wytoczono i wypadek lwow- 
ski, | sąd doszedł, że pożar powstał z podpa- 
lenia, i wykrył sprawcę, Żulnierza, który na 
śmierć przez rozstrzelanie skazany został. W v- 
góle niektórzy Żołnierze od tego pułku ułanów 
bardzo radziby, aby nie istniały Żadne koszary, 
lecz aby rozłożeni byli po kwaterach, gdzie wię- 
kszej mogliby zażywać swobody. Ztąd to mąją 
podpalać koszary swe, f 

Dnia jutrzejszego wystąpi w teatrze polskim 
młoda debiutantka z Krakowa, uczennica pąni 
Hubertowej, 

Pan WŁ. Z. pisze ze Lwowa do Kłosów 
że opera polska we Lwowie upada, że na pier- 
wsze dwa, trzy przedstawienia opery, zebrała sw 
jeszcze publiczność dla ciekawości, ale potem 737 
ły i są pustki, że teatr lwowski w ogóle uPsść, 
dla czego? bo teraźniejsze przedsiębiorsty” W1- 
nęło szkołę dramatyczną, t. j nie wzięło na 
siebie utrzymywania szkoły, która ŻA1N6j nie 
miała wartości, a co najważniejsza: , bo p, Wł. 
Z.... nie pobiera już teraz pensji J*%%0 dyrektor 
tej szkoły. 

Mało by nas obchodziły 0¥8 fałsze przez 
pana Wł. Z. rOzsiewane po dziennikach warszaw- 
skich, fałsze których zbijać "e potrzeba üla czy- 
telników lwowskich. Ale okoliczność, że w skutek 
rozsiewania tych fałszów 0 teatrze lwowskim za- 
wahali się niektórzy ZRangaŻować złamtąd do 
Lwowa spiewacy Opery ! artyści, zmusza nas na- 
piętnować do działanie Pana Wł. Z. 

Sprawca kradzieży, popełnionej w mieszkaniu 
sekretarza Rady powiatowej tutejszej, pana Wid- 
mana, już został wyśledzony; przyznał się do 


| 


r i Fiy, 

. ; s =? 
winy, i odkrył, ekibi gkradzione pieniądze za- 
kopał. 

Na dochód dotkniętych powodzią w Czechach 
urządziło tutejsze Towarzystwo niemieckie „Froh- 
sinn“ (które niedawno na wycieczce w Starem- 
siole tak piękną przyczyniło się kwotą do fundu- 
szu szkól : ludowych) TRP z Towarzystwem 
spiewu męzkiego „Harmonia“ wieczór ogrodowy 
z koncertem, spiewaków, muzyką kapeli pułku 
br. Kellnera pod osobistą dyrekcją kapelmistrza, 
p. Waniszka, jazdą na stawie z pochodniami, 0- 
Świetleniem beugalskietu i sztucznemi ogniami. 
Wieczór ten odbędzie się na Kisielce dzisiaj; 
początek o godzinie 6 wieczór (a w razie niepo- 
gody w sobotę). Wstęp od osoby 30 ct., dzieci 
nie płacy. Tak cel jak i układ tego wieczoru W 
pięknem ustronip, Lwowa zasługują na najli- 
czniejszy udział. t 

Stowarzyszenie wzajemnej pomocy rękodziel- 
ników mieszczan lwowskich, urządza w razie po- 
gody w niedzielę d. 16. czerwca w ogrodzie po. 
jezuickim wielki festyn połączony z loterją fan- 
tową. Dwie mnzyki wojskowe pod  przewodni:, 
ctwem swych kapelmistrzów, odgrywać będą na 
przomian najnowsze i najulubieńsze doborowe 
sztuki mnzyczne. Ze zińierzchem rzęsiste oświe- 
tlenie całego parku lampami, lampionami, balo- 
nami i transparentami, a na zakończenie przed- 
stawione będą trzy obrazy z żywych osób, przy 
oświetleniu bengalskiem, urządzone przez człon- 
ków stowarzyszenia „Gwiazda“, pod kierowni- 
ctwem p. Balickiego. . 


Mianowania. 


Wyższy sąd krajowy we 
Lwowie nadał opróżnioną przy gliniańskim c. K. 

ć sądzie powiatowym posadę kaucelisby dyetarju- 
szowi w prezydjum lwowskiego c. k. wyższego 
sądu krajowego Udglrykowi Y oglsingerowi. 


— Od komitetu Opieki Narodowej otrzy- 
maliśmy następne podziękowanie z prosbą do u- 
mieszczenia : 

„Komitet zarządzający Towarzystwa Opieki 
Narodowej, składa szanownej pani Niedzielskiej, 
pp. W. Smochowskiemu i Borkowskiemu naj- 
Szczersze podziękowanie, za uprzejmy współudział 
jaki ofiarować raczyli w przedstawieniu teatral- 
nem, 0odbytem na dochód* Towarzystwa d. 3, 
cze.wca; panu Lechowi Nowakowskiemu, za tru- 
dy podjęto przez niego w urządzeuiu M igkllego 


rają chętnie każde usiłowanie nasze. 
Z przedstawienia tego wpłynęło czystego 
dochodu do kasy Towarzystwa 75 złr. 23 ct., 
co przy ciągłych stałych wydatkach, stanowi 
skiomną wprawdzie, ale zawsze pożądaną pomoc. 
M. Moszczański, Podlewski, 


człon. zarządu. prezes. 


— Na wystawę Tow. przyjaciół sztuk pię - 
kuych urządzoną w Narodnym domu nadeszły 
nowe dzieła, a mianowicie obrazy olejue: Wie- 
czór romantyczny przez Mireckiego Kazimierza w 
Medjolanie—- Las w Meudon pod Paryżom przez 
Maleszewskiego Tytusa w Poznaniy. — Krajo- 
braz przez Jaroszyńskiego Józefa w Wiedniu. — 
Dwa portrety, męzki i kobiecy przez Raczyńskie- 
go Aleksandra we Lwowie. 
mę Akwarele: Portret jenorała J. Załuskiego z 
(cykłusu akwareli z wystawy powszechnej paryz- 

kiej, przez Tepę Franciszka we Lwowie. Obrona 

Krakowa przeciw Szwedom pod dowództwem St. 

Czarnieckiego, i Jan III. przyjmujący posłów 

papieskich przez Eljasza Walerego w Krakowie. 

Rysunek ołówkiem, widok zamku Tynieckiego 

przez Fabijańskiego Erazma we Lwowie. 

Rzeźby: Matka Boska boleśna i Chrystus 4 
cierniową koroną na głowie, płaskorzeźby z drze- 
wa gruszkowego, przez Kozakiewicza Piotra we 
Lwowie. Rama (do powyżej wymienionej akwa- 
reli Tepy „portret jen. Załuskiego“) rzeźbiona z 
drzewa gruszkowego przez Łabudę Michala w 
Mościskach. Popiersie A. Mickiewicza z marmuru 
białego, przez J. Dawida d' Angers. O wczesne po- 
piersie Stefana Czarnieckiego, terracotta przez 
nieznajomego artystę. Dwa wizerunki Kościuszki 
płaskorzeźby w gipsie. Jeden medaljon kobiecy i 
jeden męzki przez M. K. we Lwowie. 


od godz. 10. 


Wystawa otwarta codziennie 
zana do godz, 5. po poludniu. 
K. Dzbańskt. 


j Stan. Moniuszki, którą 
śmy zamieścili w nr. 158 Gaz. Nar., wspo- 


mniaue są zasługi patriotyczne rodziny Moniu- 
szków. Już po wydrukowac, 4 


pomnieliśmy n e. 
ofiarności 1 dobrze zrozn 
naw których to enót rodzina zgi potrze- 
wody nietylko w zeszłym wieku, uwalniając 
swych włościan z poddaństwa, ale i w gotowo- 
ści z jaką później spieszyła nie szczędząc gro- 
Sza Ba zbrojne formowanie oddziałów do walki 
ZB niepodległość. A mianowicie w roku 1812, 
Stanisława (bo tego 
który z, nich dwóch), 
Prozor, 
in- 


= W biografii 


u tej biografji przy- 
Pięknie świadczący o 


ta dała do- 


dziad czy też ojciec Ś. P. 

już dobrze nie pamietamy, 
aczkulwiek nie tak majętny jak Zaba, 
Chodkiewicz, @ielgug, Tyszkiewicz i wielu 


własnym kosztem przeciwko 


nych, sformował 
za 


Moskwie pułk konnych strzelców litewskich, 


fi 


~ 


sdt z tutejszegu powiatu, do Przemyślan c.k. 
komisarz starostwa powiatowego p. Juljan Nie- 
wiadomski. Zdaje mi się, Że podając tych kilka 
słów sprawiedliwego . uznania położonych zasług 
przez p. Juliusza Niewiadomskiego w naszym 
powiecie, oddaję tylko wyraz ogólnej Gp nii całe- 
go powiatu. Zacny ten człowiek i nieskazitelny 
urzędnik, przez caly przeciąg tyloletniego swojego 
urzędowania, tak jako komisarz podwładny sta- 
roście również jako samodzielnie, podczas nieby- 
tności i po śmierci ' starosty Ś. p. Kramera, 
kierujący urzędem ð. k. starostwa w Dolinie, roza 
winął obok niezaprzećzonych zdolności, tyle ener 
gii i poczciwych chęci, mianowicie w poparciu 
powagi władz autonomicznych, porządku publicz- 
nego, oświaty ludowej i w ogóle w każdej dobro 
narodu na celu mającej pracy, że pod tym wzglę- 
dem panuje tylko jedno ogólne, bardzo pochlebne 
o nim zdanie. Kiernjąc każdym razem powie- 
rzonemi mu wyborami do Rad powiatowych i po- 
selstwa, złożył kilkakrotnie dowody wielkiego ta- 
ktu i sprytu. Wszędzie na czele, gdzie chodzi- 
lo o podanie pomocnej ręki potrzebie, lub zebra- 
nie grona na cel dobroczynny lub patrjotyczny, 
brał inicjatywę w urządzeniu składek, fantowych 
loteryj i innych zabaw, nie żałując trudu, Wy- 
datków i poświęcenia, Pod tym względem był 
prawdziwą dobroczynną sprężyną poruszającą 
miasto Dolinę. W domu po staropolsku gościn- 
ny, dla każdego uczynny, charakteru zacnego i 
otwartego, obok powszechnego szacunku potrafił 
sobie zjednać przyjaźń i ij Dla tego też 
wszyscy bez wyjątku, żegnamy p. Juliana Nie-. 
wiadomskiego z nieklamanym af życząc mu 
szczerze w nowym okręgu swojego ke 
wszelkiego powodzenia i wyższej promocji, 
którą ze wszech miar zasługuie. P, TŁA 
Niewiadomski piękną po sobie w naszym powie- 
cie zostawia pamięć; niechaj mu ona będzie bodź - 
cem i zachętą do dalszej poczciwej pracy i nie 
wątpimy ani chwili, że i Przemyślauy w krótkim 
czasie, poznawszy go bliżej równie nam go oce- 
nią i — pokochają. 

Ks. Franc. Berwid, dziekan 
a zastępca prezesa Rady powiatowej w 


i pro- 
beSzcz, 
Dolinie. 


sz Z nad Dniestru. Częstokroć poruszano 


kwvstję komunikacyjną i ubolewano nad jamami 
drogowemi i dziurami w mostach, które przejeż- 


szkody komunikacyjne wynikające ze złego nad- 
zoru drogowego, a na dowód niech posłuży fakt 
następujący : 

We wsi Zaleścach na drodze z Chodorowa 
do Żydaczowa znajduje się prom, wydzierżawiony 
jakiemuś żydkowi, który przez spekulację tyl- 
ko jednego przewoźnika opłaca. Jeden przewo- 
énik na promie, przy niskim stanie wody, nie 
może prawie nie poradzić, przeto też, kiedy 
nadjechałem i zamierzyłem przez Dniestr prze- 
prawić się, przewoźnik skrył się i ja byłem_ 
zmuszonym półtorej godziny czekać nad rzeką. ' 
Żydówka, dzierżawczyni, mimo groźby i prośby, 
nie raczyła nawet kazać poszukać przewoźnika. 
Przy tej sposobności dowiedziałem się, że to 
nie pierwszy raz tak dzieje się, ale powtarza się 
ZAWSZE, gdyż przewoźuik zwykł wyczekiwać dru- 
giej fary, raz aby nad jedoą furą nie męczyć 
się, a powtóra i dla tego, że mając dwóch fur- 
manów do dyspozycji, małym trudem wykonywa 
przewóz. 

Pytam się czy prom w Zaleścach posta- 
wionym jest li tylko dla wyzyskiwania publi- 
czności? i czy wydział powiatowy o tem wie? 

Mimowoli nasuwa mi się myśl, co też dzia- 
ło by się, jożeliby jakiś kapryśuy dzierżawca 
mytu rogatkę zamknął i aby odmykaniem dla 
jednej fury nie fatygować się, wyczekiwać chciał 
przyjazdu drugiej fury, lub jeżeliby tenże na wi- 
zytę poszedł, czy przyjezdni mieliby oczekiwać 
drugiej tury lub powrotu dzierżawcy? i czy wy- 
dział powiatowy nie raczyłby temu zapobiedz, i 
bezczynnie przypatrywał by się tej komedji ? 


— Sprostowanie. W nrze. 158. Gaz. Nar. 
w feljetonie, w opisie życia Stauisława Moniuszki 
w spisie utworów, jakie po niu pozostały, wy- 
drukowauo mylnie „Bandy pogrzebowe”, powinno 
zaś być „Randy pogrzebowe”. Randa po litew- 


sku: pieśń. 


Sprostowanie. W kronice dzisiejszego 
nru. Gaz. Nar. znajduję wyjątki z artykułu u- 
w dodatku miesięcznym do Gaz. 
Lw. p.t. „Materjały do statystyki Galicji, przy- 
czem wymieniono mnie jako autora rzeczonego 
artykułu. Nie chcąc się chlubić obcemi pracami 
ani też przyjmować za nie odpowiedzialność, mu- 
szę prosić o umieszczenie oświadczenia, że oprócz 
artykulów, na których wypisanom jest moje naz- 


wisko, żadnych innych w ogóle a w szczególności 
w dodatku do 
sze itd. 


mieszczonego 


Gaz. Lw. hie oglaszałem. Pro- 


Lwów, 9. czerwca 1872. 
Tadeusz Pilat. 


mn 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


kiem powiatu Stryjskiegu i Samborskiego, gdzie ! srebrny, jak też Wej Rozwadowskiej za klaczkę 


z powodu budowy kolei żelaznej ceny są wyższe, 

Ruch w handlu towarowym był normalny. 
Znaczny transport towarów modnych nadszedł do 
Galicji w ostatnim tygodniu. Około 3000 cetna- 
rów towarów tego rodzaju odeszło do Księstw 
Naddunajskich i do Moskwy. Ruch towarów ua 
linii Podwołoczyska, Odessa i Kijów wzrasta 
znacznie. Mianowicie udchodzą w te strony zna- 
czne transporty imanufaktów, narzędzi rolniczych 
i maszyn, których głównie dostarczają fabryki 
angielskie. Stan obecny lnu i konopi jest po- 
myślny, co zawdzięczać należy ostatnim deszczom. 
Równieą i z Moskwy nadchodzą pomyślne wia- 
domości o obecnym stanie lnu i kouopi. Za ce- 
tnar galicyjskich konopi płacono 26—28 złr., 
za cetnar surowych konopi 20—22 złr. Handel 
Inem nie jest obecnie ożywiony a ceny nie zmie- 
niły się. Za ceśnar surowego lnu płacono 18— 
21 «zł 

W drugiej połowie bieżącego miesiąca odej- 
dzie pierwszy transport szyn dla stryjskiej kolei 
żelaznej. Szyny te odesłane zostaną ze Lwowa 
drogą kołową. Haudel drzewem do wyrobu i bu- 
dulca zuacznie się ożywił w ostatnim tygoduiu. 
Handel nafty} wcale się nie ożywił w ostatnich 
8 dniach. Z Chyrowa wywieziono koleją Żelazną 
około 800 cetnarów, Ameryka dostarcza obecnie 
wielkich zapasów nafty. — Handel jajami był 
bardzo ożywiony. Znaczny transport tego arty- 
kułu odszedł do górnego Szląska. Przez Kraków 
przewieziono około 1400 cetnarów jaj. = 

Na ruch w handlu zbożowym wpłynęły 
bardzo skutecznie deszcze i zmiana temperatury. 
Jeżeli nie spadną grady albo ulewy, to w tym 
roku spodziewać Się można korzystnego zbioru 
żyta. Również i gatuuek żyta będzie pomyślny. 
Obecny stan pszenicy i ziemniaków jest także 
pomyślny. Z Moskwy przywieziono w ostatnim 
tygodniu przez Brody, Podwołoczyska i Tarnopol 
około 40.000 cetnarów zboża. Wywóz zboża do 
Prus ustał prawie zupełnie, gdyż zboże moskiew- 
skie zakupują głównie galicyjskie młyny parowe. 
Z Rumunii donoszą nam 0 bardzo korzystnej 
zmianie w stanie zasiewów. Obawiano się tam 
bardzo nieurodzaju, ale deszcze w ostatnich ty- 


godniach wywołały zwrot nader pomyślny. Ku-_ 


kurudza została Ocaloną. 

Na targach zamiejscowych ceny były na- 
stępujące: Bochnia: pszenica 190 f. 11 zł, 
50 c, Żyto 180 f, 9 zł. 40 c., jęczmień 
158 f. 7 zł. 90 c., owies 110 f. 4 zł. Ceny 
mało się zmieniły, marnan pszenica 130. 
11 zł, żyto 180 f. 8 zł. 90 c., jęczmień 158 f. 
7 zł. 25 c., owies 112 f. 3 zł. 60 c. Popyt 
ograniczony był tylke na konsumcję miejscową. 


Dębica: pszenica 190 f. ezis żyto 180 
f. 9 zł, jęczmień 158 f, 8 zł., owies 112 f. 
8 zł. 50 c. Ruch był słaby. Rzeszów: psze- 


nica 190 f. 12 złr. 50 c., Żyto 180 f. 9 
zł., jęczmień 158 f, 8 zł. 50 c, owies 110f. 
5 zł. Jarosław: pszenica 190 f. 10 zł. 20 
c. — 11 zł., Żyto 180f. 7 zł. 20 c. —8 zł, 

jęczmień 160f. 6 zł, 20 e. — 7 zł., owies 112 
f. 3 zł. 20 ©. — 4 zlr. Wywóz do Niemiec 
ustał a młyny zakupowały zboże z Brodów. 
Brody: pszenica 190 f. 8 zł. 75 ct, — 9zł,, 

Żyto 180 f. 5 gł}. 70 o — 6 zł., jęczmień 
158 f 4 zł 80 c. — 5 zł. 20 c., owies 
112 f. 3zł, 10 c. — 3 zł. 40 c., groch 200 
f£. 7 zł. — 7 zł. 25 e, hreczka 156 f, 6 zł. 
6 zł. 20 c. Ruch był dość ożywiony chociaż 
dowóz zboża nie wystarczał. Tarnopol: psze- 
nica 190 f. 10 zł. — 10 zł. 50 t., żyto 180 
f. 7 zł 50 c, — 8 zł. jęczmień 158 f. 5 zł, 

owies 112 f. 3 żł. 50 ct. 

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w 
ostatnim tygodniu Koleją lwowsko-czerniowiećką 
1100 sztuk, które odwieziono zaraz dalej do 
Oświęcima. Z tutejszego targu odstawiono na 
dworzec kolei 120 sztuk wołów. 


Piwo krasiczyńskie, co się tyczy ogólne- 
go uznania, zdobyło już sobie należne stanowi- 
sko: że liczy się do pierwszorzędnych nietylko w 
Galicji, ale w Austrji, która, jak wiadomo, na- 
wet Bawarję przewyższyła w wyrobie piwa. Po- 
siada ono wszystkie przymioty, dla których leka- 
rze zelecają słabym na Żołądek,  rekonwalescen- 
tom itp. piwo pilzneńskie (ale prawdziwe, nie 

„na sposób pilznieńskiego* warzone); górnje je- 
(nak nad niem swoim przednim smakiem. Ro- 
biono próby, i przekonano się, że butelkowe pi- 
wo krasiczyńskie stojąca w pokoju, którego tem- 
peratura przeszło 20 stopni R. wynosiła, jeszcze 
daje się pić ze smakiem, podczas gdy piwa in- 
nych wyrobów tylko obrzydzenie sprawiają. 


Browar krasiczyński już wyrabia i puścił w 
handel także „czarne bok“, czyli piwo portero- 
wo, niemniej przednie. 

Dokładną wiadomość handlową o piwie kra- 
siczyńskiem podaje na drugiej gtronie inserat. 
Przy dzisiejszem podskoczeniu cen piwa browa- 
rów lwowskich, jeszcze nieusprawiedliwionem, 
cena piwa krasiczyńskiego równa się cenom piwa 
lwowskiego; i najlepiej odpowie publiczność na 
owo nieusprawiedliwione podwyższenie, jeśli się 
garnąć będzie do piwa krasiczyńskiego, daleko 
essencjonalniejszego, smaczniejszego i zdrowszego. 


młodą — niemniej celowała kłacz siwa 4-letnia 
z Zrebięciem od klaczy fornalskiej po ogierze 
półkrwi arabskim, dobrą budową i wielką zdolnością 
na matkę, własność p. Mirzwińskiego, ekonoma 
z Hrehorowa, klacz ta otrzymała premię pienię- 
żną. Koni roboczych zupełuie nie było. 

Z rodzaju nierogacizny były na wystawie 
pana Juliusza Tustanowskiego knurek czarny i 
loszka rasy angielskiej. 

Z produktów i wyrobów zasługuje szcze- 
gólnie wyrób mąki i krup z młyna amerykań- 
skiego w Melnie, mąka z młyna tego wyrównu: 
je zupełnie mące z młynów znanych w kraju z 
dobrego wyrobu. 

Wracjąc raz jeszcze do machin i narzędzi 
rolniczych winienem dodać, że grabiarki pana 
Wichery z bardzo dobrego materjału i na ko- 
łach wysokich osadzone, potrzebują mniejszej 
siły pociągowej jak grabiarki z Spółki budowy 
machin wprawdzie z dobrego materjału ale na 
niższych a grubszych drewnianych kołach osa- 
dzone. Zdawać się może na oko, że to jest rze- 
czą niewielkiej wagi, w użyciu jednak grabiarki 
z fabryki p. Wichery we Lwowie okazały się 
wybornemi i nie psują się często, co się gra- 
biarkom na niższych kołach i innego jak Cłajto- 
nowski systemu często zdarza. 

Na tem pówinienem skończyć opisanie wy- 
stawy, pozostaje mi jednak chwil kilka dla po- 
święcenia przewodniczącemu Oddziału gospodar- 
skiego Rohatyńskiego i wystawy w Bursztynie, 

Za jego bowiem jedynem, mozolnem, klo- 
potliwem staraniem przyszła wystawa do skutku, 
potrafił on swemi staraniami i oddaniem się zu- 
pełnem przyprowadzić wystawę do skutku, — 
Udało się wszystko doskonale i po myśli — bo 
kto zna Bursztyn, ową brudną, nieoświeconą 
mieścinę, ten rzeczywiście zdumieć się musi nad 
pytaniem, a co tu cały dzień robić, gdzie co 
zjeść, czem się ochłodzić? I może to pytanie 
wpłynęło na wielu, którzy z obawy przed głe- 
dem, noclegiem: mimo chęci na wystawę nio 
przybyli, niepotrzebnie jednak obawiali się, Tra- 
ktyernia doskonała, cukiernia, lody, i innego ro- 
dzaju chłodniki, wszystko było na pogotowiu i 
to dobrze i czysto podane, pomieszkania dla 
przyjeżdżających wynajęte i nrządzene, fury do 
przewozu osób z kolei i na kolej zamówione, 
slowem pomyślano o wygodzie osób i dlatego 
niech ci, któczy z obcych powiatów przybyć z 
obawy przed głodem nie raczyli, niech powiadam 
Żałują, i to tem bardziej, iż może była to je- 
dyna wystawa oddziałowa, która strat nie przy- 
niosła, ale przeciwnie korzyści materjalne i mo- 
ralne, stała się bowiem dla gospodarzy bodźcem 
do pracy i nauki dobrego i racjonalnego chowu 
bydła i umiejętnego korzystania z machin i na- 
rzędzi rozliczych licznie reprezentowanych. 

Wszystko, nawet pogoda najpiękniejsza sprzy= 
jala przez cały czas wystawie, osób uczęszcza- 
jących było bardzo wiele, narachowano do 1600 
osób przeważnie włościan, zwiedzających z wiel- 
ką ciekawością wystawione przedmioty i kupu- 
jących z chęcią losy, których przeszło 500 sztuk 
rozprzedano —  fanty były bardzo piękne, nie- 
które osobliwie jeden baran Ełectorat-Negretti, 
4 jałówek holenderskich, 1 pług z fabryki Spół- 
ki budowy machin i bardzo wiele innych rzeczy 
bardzo użytecznych w gospodarstwie jak spycha- 
cze, płużki, łopaty, Świdry do ziemi itd, 

Płeć piękna bardzo licznie zebrana, korzy- 
stając z licznego zebrania mieszkańców powiatu 
Rohatyńskiego, mając zawsze cel piękny na my- 
śli potrafiła na szkoły ludowe zaraz przed loso- 
waniem zebrać kwotę przeszło 140 złr. wyno- 
szącą. — Dzięki jej za myśl a dzięki przewo- 
dniczącemu Wmu Włodzimierzowi Puzynie Za 
jego starania, zabiegi, jak też za gotowość z ja- 
ką wspierał każdego włościanina i kogokolwiek 
innego czy to z narzędziami lub innemi przed- 
miotami wystawowemi dobrze nieobznajomionego. 

Dziękując każdemu, radzibyśmy byli podzię- 
kować i Wydziałowi Rady powiatowej rohatyń- 
skiej, żeśmy karków nie pokręcili, bryczek nie 
polamali jadąc do Bursztyna na wystawę i z 
wystawy, ale dalibóg nie możemy, grobla usy- 
pana w Kołokolinie tak nas bowiem przestraszy- 
ła, iż spoceni ledwie zajechaliśmy do Bursztyna, 
nie mając najmniejszej odwagi wracać napowrót, 
by się dostać za Dniestr w powiat sąsiedni i o- 
chłonąć z przestrachu i niemiłych  wstrząśnień, 
doznawanych na drodze kołokolińsko-czachrowsko= 
bursztyńskiej. 


Czerniowce d. 6. czerwca. „Bukowiński 
bank zaliczkowy.* (Kor. G. N.) "M dulh 6. 
czerwca r. b. odbyło się drugie zwyczajne walne 
Zgromadzenie bukowińskiego banku zaliczkowego. 

Fo zagajeniu przez prezesa Antóniego ba- 
rona Gostkowskiego i odczytaniu bilansu i spra: 
wozdania, z którego okazujo się, iż do 30. kwie- 
tnia r. b. liczba członków wynosiła 550 z udzia- 
łami 139.300 złr., na które gotówką wpłacono 
68.041 złr. 76 ct., przystąpiono do uchwalenia 
dywidendy i postanowiono wypłacić takową w 
wysokości 15 pret. 

Następnie wniosek przez komitet postawiony 
„iż zgromadzenie ogólne w uznaniu zasłag aa 
toniego barona Gostkowskiegó, jakie dla założe- 


cu, zgromadzenie przeszło do pórządku dzienne- 
go, a nakoniec wybrano do Wydziału p. Jana 
Dylewskiego, Jana Gramskiego, Jana Kasprzyc- 
kiego, Aleksandra Kłodniekiego, Karola Kleina, 
Krzysztofa Jakubowicza, Edmunda WE R 
Tytusa Rudnickiego, dr. Franciszka Urbańskiego, 
Jakóba Skrzętowskiego i Józefa Wislockiego. 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafinuwany stopień 74, spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 77. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Praga d.11. czerwca. Delegowany 
sąd przysięgłych w Brůx (z Niemców zło- 
żony) uznał redaktora czeskiego pisma 
klerykalnego „Czech* niewinnym. 

Wersal d. 11. czerwca. Zgroma- 
dzenie narodowe, w dalszym ciągu roz- 
praw nad ustawą wojskową, odrzuciło 
395 głosami przeciw 59 poprawkę Żąda- 
jącą 4letniej służby czynnej, po mowie 
Thiersa, w której ją zbijał i oświadczył, 
że musiał by się usunąć od prezydentury, 
gdyby mu polecono taką ustawę wy- 
konać. 

Londyn d 11. czerwca. lzba lor- 
dów przyjęła bil o tajnem głosowaniu. 
przy wyborach, w drugiem czytaniu. 

Washiugton d. 11. czerwca. Ža- 
pewniają, że Granville zaproponował ze- 
branie się genewskiego sądu polubowne- 
go odroczyć do ośmiu miesięcy. 

Rzym d. 11. czerwca. Watykan 
pozwolił Żandariiom papiezkim stanąć na 
publiczną rozprawę sądową. 

Peszt d. 11. czerwca. „Pesti Na- 
plo“ zapewnia stanowczo, że sejm kroa- 
cki dnia 14, bm. się zbierze. 

Wiedeń d. 11. czerwca. Dzisiaj 
na posiedzeniu Rady państwa oświadczył 
prezydent, iż czescy posłowie nie stawi- 
wszy się na wezwanie, i nie usprawiedli- 
wiwszy swej nieobecności, utracili swe 
mandaty poselskie. Minister handlu przed- 
łożył projekt odbudowy kanału między 
Dunajem a Odrą. Czerkawski interpeluje 
ministerstwo o zniesienie cła od książek, 
wywożonych z Królestwa Polskiego. 

Wiedeń d. 11. czerwca. W dal- 
szym ciągu Rady państwa, przy sprawie 
o kolej galicjjską Tarnów-Leluchów, wy- 
jawia dr. Kuh życzenie, aby sprawa wszyst- 
kich kolei galicyjskich była na tak dłu- 
go odroczoną, dopokąd sprawa rezolucji 
galicyjskiej nie będzie ostatecznie zała- 
twioną. Ustawa o powyższej kolei przy- 
jęta bez rozpraw w drugiem i trzeciem 
czytaniu. Przy końcu posiedzenia inter- 
peluje Roser p.zewodniczącego Wydziału 
konstytucyjnego, kiedy spodziewać się mo- 
Żna załatwienia petycji o wybory bezpo- 
średnie. Przewodniczący (Gross) odpowia- 
da, że referent złoży sprawozdanie na 
najbliższem posiedzeniu W ydziału. 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 11. czerwca 1872 


odz 2 min. 10 po południu. 

i Wiedeń. Akcje franko aust“. 139.75. Woe- 
gierskie kredyt. 159.00. Anglo-austr. 324.25. 
Unionsbank 293.50. Kolei Karola Lud. 257.50. 
Kolej siedmiogr. 183.00. Kolei połudn. 207.10. 
Kolej Alfólda 182.00. Kolei Elżbiety 251.00. 
Kolej lwowsko-czerniow. 162.50. Węg.Nordost. 
165.00. Kolei połnocnej 225.75. Kolei Rudolfa 
180.50. Węgierska Ostbahn 136.00. Indemnizacje 
galidyjskie 77.25. Losy z roku 1864 145.50. 

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
189.50 Akcja kredytowe 342.10, Akcje banku 
anglo-austr. 324.00. ` Banku obrotowego 200.00. 
Kolei Karola Ludwika 000.00. Kolei południowej 
000.00. Franko-austr. 000 00. Losy tur. 75.00. 
Akcje banku budow. 120.60. Losy węgier. 104.00. 
Kolei państwowej 364 00. Banku związk. 327.00. 
Napoleondor 0.00. Kolei Łupk. 275.50. Rubel 
rosyjski 1.53.  Usposobienie: mocne. 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
We środę d. 12. czerwca 1872, ` 
artystyczną dyrekcją Bolesława 
Ładnowskieg o, 
Piąty występ gościnny pami Helen 
Modrzejewskiej, s 
artystki teatrów warszawskich. 
ROMEOiJULJA 
tragedja w 5 aktach W, Szekspira, 
Osoby: | 


Pod 


obrazu; wreszcie wszystkim artystkom i statystom dżłających wstrzymują i narażają na niebezpie- 
sceny miejscowej, którzy talentami swemi, popie- | czeúsīwo nszkodzenia ; zachodzą jeduakowoż prze- 
812 goda (wojna 
—  Bolechów d. 9. czerwe Lwow. 
a 1872. Będąc Banku hip. gal. z wpł. 60°/o 
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Pożyczka ost. z r. 1839 


Skład znanego 


Piwa Kragiczyńskiegi 


przy uliey Wronowskich Nr. 1 (przed 


Podziękowanie. 


Wmu panu Maurycemu Feuer- 
steinowi, lekarzowi w Na 
dwórnej. 


i bok cytadeli Przez dłuższy czas, chorowała matką nasza 

> sp meree j l milość. Hankiewicz na ogólne osłabienie, które 

SP jak u podobnych osób, bywa powodem nieo- 
wprost z lodowni: chybnej śmierci. 2509 _—1 


; . złe 9. 75 ct. Z tego względu, za szczere, chętne, nadludz- 
RR po T 88€ kie i bezinteresowne poświęcenie Się około 
jes 4 » —+30, „7 ratunku matki naszej, składamy staropolskie 
półfaszkę a » z. 16 > „Bóg zapłać“! _ Dozgonnie wdzięczni 


Szczególną uwagę zwraca się na 
czarne bok piwo (porter) 
tylko w półfłaszkach po - . . . . 
za próżną flaszką zwraca sią 
"r  połaszkę T l ś 
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się 
natychmiast potrącając przy wiądrze złr. 1 
jako zwrot akcyzy. i7 * é 
Na szklanki sprzedają we Lwowie 
jedynie w restauracjach: 


Hankiewicz Juljan, Zofja, Natalja, 
Helena, Eugenja, Emilja, Grzegorz i 
25 ct | Katarzyna. 

w | Piniów w maju 1842. 

dominikalna se 


Realność wsi Tomaszow- 


cach, starostwie Kałuskiem, składająca 
się z domu mieszkalnego, wozowni i 
u pana Stadtmiillera, stajni, giuniów 8 morg. wraz z jeziorem 
Ludwika pod gruszką, zarybionam, jest do sprzedaria lub do 
Eliasza Hertera pod złotem drzewem, wydzierżawienia na lat 6. Bliższa wiado. 


n 


zyński i ie, z A ; J. 
Huczyńs A ra kiemai yeza koik mość u właście. Zawadzkich na miejscu. 


na wysokim Zamku, 
Kąpiele w Pistyniu 


w hotelu Krakowskim, 
Europejskim, 
„ » _ Angielskim, 

„ kasynie obywatelskim, 
tudzież w handlach korzenny ch 
u pana Królikowskiego,, 

Boziewicza, 

Brńhla, 

» »„ . Horna, 

u panów Weisa & Hendricha. 


Reprezentacja browarn i skład Piwa Krasiczynskiegy 
we Lwowie. 


więć 4 2516 1—3 
dziennie od jednej osoby za wikt, stancję, usłu- 
gę 1 kurację kąpielową, wynoszą 1 zł. 50 c. w. a, 


2513 1—1 Antoni Bernaczik. 
NAW RA OE nerwowe w jednej chwi- 
l li ustępują po użyciu 
pigułek anti-newralgijnych Dra- Ćronier. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w avtece p. Trauczyń- 
skiego przy ulicy Floryańskiej — w Brodach u 
p. M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolaschh W Warszawie w składach mater- 


jałów aptecznych. pp. Ferd. Aug. Gallego iLud- 
wika Spiessa. 1825 14—24 


L. 30.740. 


_.Edyk t. 


C. k. Sąd krajowy we Lwowie podaje do 
publicznej wiadomości, iż w skutek prośby 
kuratora zakładu ubogich i sierot w Drolio- 
wyżu, fundacji ś. p. Stanisława nr. Skarbka,| 
celem wydzierżawienia folwarku Słońsko 
do tegoż zakładu należącego na 9 lat, a mia 
nowicie na czas od 24. czerwca 1873 do 23. 
czerwca 1882 publiczna licytacja w drodze ofert 
ustnych lub pisemnych w c. k. Sądzie krajo-| 
jwym na dniu 4. lipca 1872 o 10. 
godzinie przed południemi przedsię-| 
wziętą zostanie. 


» 


» n 


wszelkie cierpienia 


TN iżej podpisana gmina Zniesienia, przejętą 
u bedąc uczuciem wdzięczności, za okazany 
prawdziwie przyjazny współudział Magistratu 
lwowskiego, przez nadesłanie rychłej pomocy 
straży ogniowej, która pod doświadczonem i 
umiejętnem kierownictwem pana Pawła 
Prauna , potrafiła powstrzymać wzmaganie 
się gwałtownego, dnia 19. t. m. w Zniesieniu 
wybuchłego pożaru i tym sposobem usunąć 
grożące niebezpieczeństwo zupełnego zniszcze- 
nia; pozwala sobie, złożyć niniejszem naj- 
szczersze dzięki za bratnią pomoc, załączając 
zarazem na ręce naczelnika straży ogniowej 
miasta Lwowa, kwotę LOO złr., przeznaczając 
takową w jednej połowie na stały fundnsz 
straży Ochotniczej we Lwowie, w drugiej zaś 
połowie, dla płatnej straży ogniowej m. Lwowa. 


Jakub Kesselring 
naczelnik gminy w Zniesieniu , 
Demeter Dobrzański 


2511 1—1 zastępca. Cenę wywołania rocznego czynszu dzierża- 
wnego stanowić będzie kwota 2700 złr. a. w. 
Uwiadomienie. a każdy chęć wydzierżawienia mający, obowią- 


zanym będzie złożyć przed rozpoczęciem licy- 
S d 7 h ści tacji w gotowiźnie jako wadjum kwotę 2/0 
z złr. a. w. i przyjęcie lub odrzucenie rezultatu| 

wg a I uć omosi przedsięwziąść się mającej licytacji zastrzeżo-| 

w Zeliborach w pow. rohatyńskim. nem jest Radzie administracyjnej rzeczonego 
Dnia 18. czerwca 1872 i następnych, odbę zakładu, nakoniec bliższe warunki lcytacyjne 
dzie się w Żeliborach w drodze licytacji sprze- przejrzane być mogą w registraturze tutejszego 
da? koni , wołów, bydła rogatego, H k. Sądu „„krajowego r jakte} w centralnej 
owiec, uprzęży, powozów, Ssprzę- Administracji zakładu Stanisława hr. Skarbka 


jdóbr w Oparach. 
| €. k. Sąd krajowy. 


Lwów 7. czerwcą 1872. 


mebli, jakoteż innych zapasów. Co niniej- 
szem,do wiadomości publicznej podaje się. 
Żelibory dnia 15. maja 1872. 


WYŁAGZNWY. SKŁAD HERBATY 
ANTONIEGO HALSKIEGO 


Plac Halieki Nr. 


| ji z wiedeński boz opakunku 2, 8, l. 3 zlii. w. a.; 
Anglji za fuut Į WE "soi i 3 A 


—a| 


Cona HHcrbaty z 


Herbata zaś karawanowa firmy P. enja ZE od 2 ztr. > 
tr. 20 ct, 4 do LS ztr. w. a. za funt polski, l br 
2 aiówe, Ae ba r raczy się przekonać o gatunkach tejże. — Frzesyłki pocztowe 
za przekazem jak najspieszniej uskuteczniam. : 
: A. Halski. 


2510 1—6 


Handel H. Bohussa w Jarosławiu 
utrzymuje na składzie i poleca 


MASZYNY DO SZYCIA 
HOWEGO oryginalne amerykańskie 


familijne (do wszelkich robót domowych), 
krawieckie i szewskie. 


GERMANIA, Maszyny ręczne dwunitkowe 


do użytku domowego i dla krawców damskich. 
System ten maszyn ręcznych jest najlepszy wyrób. I 
Ceny fabryczne. Nauka szycia udziela się bezpłatnie. 


z€ J)o laskawej wiadomości $Ę 


2475 1—3 


Począwszy od 10. czerwca, zajmuje się 


p S. Reich, handel towarów 
Inianych i bielizny we Lwowie, 


przy placu Marjackim Nr. 6, w domu Penthera, obok 
optyka Boskowitz, przez krótki czas wyprzedażą, naszego mu 
powierzonego składu 


wszelkich gatunków koszul męzkich i dam- 

skich, kalesonów, gorsetów, negliżyków, 

płaszczów do kąpieli, szkarpetek, pończoch, 

płócien, bielizty stołowej, chustek do nosa, 
ręczników itd. itd. 


o 20°, niżej cen fabrycznych. 


Składy nasze w Galicji zwijamy zupełnie 


AEP p ' L i iemni ządzie dot ł 
tów gospodarskich i domowych, "© Lwowie, niemniej w zarzą ng 5059-03 | 


przyjmują w każdym czasie słabych, a koszta! 


ir. b. sprzedaż Bydła, Koni i ruchomości 


i aby towary nie prowadzić napowrót do 
Wiednia, uprosiliśmy p. 5. Reicha do zaje- 
cia się wyprzedażą, upoważniąc go zarazem 
do opuszczenia tak znacznego procentu. 

Za dobry towar dajemy wszelką porękę 


Z uszanowaniem 2497 3—7 


Schostal i Härtlein, 


ZA 


i Ważne dla Dam! ; 


Bak balicyiski dla Handini Przemysłu 


Zebranie ogólne Akcjonarjuszów Banku na posiedzeniu dnia 29. 
maja r. b. uchwaliło z osiągniętych zysków za rok 1871 na każdą akcję 
zakładową, na którą wpłacono 80 złr. w. a. wypłacić 8 złr. w. a, czyli 10%, na 
każdą Zaś akcję pierwszeństwa na 100 złr. w. a., wypłacić 6 złr. 40 ent. 
ga. w. czyli 6%5,. Na poczet tej należytości wypłacono już w styczniu r. b. 
na każdą akcję zakładową 4 zl. w. a., na każdą zaś akcję pierwszeństwa 

5 złr, w. a. r 2506 1—1 
Bank więc ma zaszczyt zawiadomić pp. Akcjonarjuszów, że począw- 

szy od 1. lipca r. b, kasa Banku wypłacać będzie za kupon lipcowy 1872 
od akcyj zakładowych po 4 złr. w. a., a za każdy kupon od akcyj pierwszeń- 
stwa | złr. 40 ct. E w. i 
magazy 2508 1 1 Nadto Bank zawiadamia, że następujące akcje pierwszeństwa: Nra. 
aa AKA EOB 1. (0046, 0146, 0157, 0269. 0271, 0290, 0381, 0618, 0881 0907, 0937, 0952 
097], 1019, 1342, 1460, 1538, 1540, 1606, 1624, 1652, 1727, 1875, 2007, 2190, 

2370, 2403, 2470, 2475, 2579, 2621, 2721, 2740, 2773, 2186, 2825, 2882, 
2976, 3077, 3079, 3229, 3284, 3433, 3568, 3683, razem sztuk 45, w moc 
ae 60. ustawy ge o R wylosowane zostały i że kasa Banku 
Licytacj saa płaca je począwszy o Ipea b. r. z prymą 100 złr. a. w. wynoszącą, to 
| . o milę od mia- Jest po 200 złr. a. w. za każdą akcje pierwszeństwa, na któr a. W. 

W Kocowie sta ke EE ółacono. iP i zh a m BON 


Gródka, odbędzie się z powodu wy- r 
dzierżawienia majątku, dnia 18. Czerwca! Kraków, dnia 6. czerwca 1872. 

a & 
gospodarskich. 2491 2—3 Dy rekcja. 


BE" Dzis, Środa, dnia 12. czerwca trzeci dzień sprzedaży %ag 


2172 1—1 
do Krynicy. 
zaopatrzywszy mój magasyn wraj- 
piękniejsze paryskie stroje 

4 i kwiaty. 


M. Topolnicka 


we Lwowie, plac Halicki Nr. 1. 


wiadamiam Szanowną Pubłiczność Dam, 

że nadszedł mi świeży transport z Paryża 
kapeluszy francuzkich i okrągłych w najnow 
szym i najmodniejszym guście, z różnego ro- 
dzaju słomki, jako i materji modnej, która jest 
stosowna na tę porę roku. 

Także największy wybór kwiatów paryzkich. 
Czepeczki, stroiki, ubrania, — kamża szmizetki, 
garnitury koronkowe i illuzionowe. 

Poleca swój magazyn mód 


„NIZCZUCIEJŁĆ 


pismo hnmorystyczne, ilustrowane przez 
pierwszarzędnych artystów wychodzi we LWOWIE 
od roku 1869. dwa razy na iniesiąc. 
Prenumerata kosztuje całorocznie 5 ztr., półrocznie 
2.50c.. ćwierćrocziie 1.25c, Dodatek zawiera łami- 
główki, szarady i ogloszenia, Listy należy adrewo- 
wać: Redakcja Szezutka Lwów. 2494 3—18 


a 
4 


m składu płócien i bielizny 2496 3 -? = 
. . | 
Yri LĄ w l< -A . - . 
2 najznakomitszego fabrykanta wyrobów lnianych i bielizny ZH 
S| NUHOSTALA i HAKRTLKINA w Wiedniu, Grabe 5 
"= i i ; (] (co) 
>| NUHONTAŁA i KANA W Wiedniu, Graben Nr. 30. | > 
N Odpowiednio do mego poprzedniego uwiadomienia ośmielam się Szanownej Publiczności douieść, że nadzwyczajnie tania sprzedaż pod gwarancja dosk ~a 
e nałości AE wyj już z) roi) a koszul om l deep OE kafitanixków. spodnie. płaszezsików jai m = 
sania i do kapieli, skarpetek, pończoch, kotnierzy i ma : i , bielizay ` . 
a$ U pończoc kr ar a Rok a p r ma sztuki, bielizay stołowej chusteczek , o | 
2 który odbywa się we Lwowie jedynie tylko z l 
p vaai płóci en i bieliz ny S. REICHA plac Marjacki Nr. 6. w domu Penthera, obok handlu optyka zA | 
"z + , p. BOSCOVITZA. = | 
0: . . A E t 
3 K ZO, niżej ceny fabrycznej Z% sl 
X, będą wszystkie towary tylko przez krótki czas wyprzedawane, z. 
= Wykaz do sprzedaży nadesłanych towarów: Sf 
N Pierwej kosztowały : Cennik bielizny Męzkiej. Kosztują teraz tylko: ej | 
Q|, sztuk koszul męzkich z prawdziwego holenderskiego, irlandskiego |! © złr. 1.85 2.40, 3. 350 4 — b 
z ( i rnmburyskicgo płótna, pierwej kosztowały po złr. 2.50 3, 38.50 |= 5.50. | a din mak. wej 
a ie epoi KA >. 
RZ Bardzo cienkie z fantazy jnemi przodkami lub haftowanemi baty- € złr. 5.50; 6—, 7.—-, 8.— do 10.— : naj- ZE 
2 stowemi wstawkami. a ciensze. Et] 
5 60 sztuk kalesonów męzkich podług niemieckiego lub francuskiego fa- b = I 
2, | sonu z najcięższego rumburgskiego płótna, kosztowaly pioi wej. E- złr. 1.20, > 
z po złr, 1.40, 2.—, 2.25, 2.50, 3.— do —; „S*|  majciensze. 
= 170 tuzinów skarpetek w iero +1 paski lub gładkie z Fil de 5 vna | 
se, pierwei 118.59, 4.—, 4.: — - - za pó LEG że z ` 
= s Cosse, pierwej 2.75, 3.—, 8.59, 4,—+ 450, 5.— do 7. - zapółtnzina; | | zir, 2—, 2.25, 2.50, 3.—, 3.50, 4, — 4.50, 
450 sztuk koszul męzkich z najcienszego angielskiego szyrtyngu z fuł- | A do 5.— za pół tuzina. mol | 
= OU deczkami lub gładkim przodem, pierw: j po vfr. 2.50, 3. —, 3.50 do 4. —; |cą | złr. 1.80, 2.—, 2.25, 2.50 i 3.— najciensze. = iil 
E A Cennik na składzie będącej bielizny Damskiej. S | 
N c) sztuk podług 75 rozmaitych fasonów różnych gatunków koszul zr 
, S 7 złr. 2—, 2,25 "OT zk AJ złr. 1.40, 2.—, 2.25, 2.50, 3.—, 3.50, 4.— 
Š A ganek pierwej M DM2 9, 2.50, 3.—, 4.—, 5.—, 6.—, 5 —, 6.—, 8.— do 10.— najciensze. R 
+", Oop Eoee 5 
GE 


sztuk majtek z najeienszego 1 najlepszego Chiffonu. elegnacko zro- 
hionych i najnowszeg0 fasonu, pierwej po złr. 1.50, 2.—, 2.25, 
2.00, B=, 3.80,.4 pa T; 

sztuk gorsetów z najcienszego perkalu najnowszego fasonu, pier- 
wej po złr. 1.80, 2,—, 2.25, 3, —, 3,50, do 4.— : 

Bardzo cienkie, 2 gustownie Wyrobionemi najstaranniej haftowa- 
nemi wstawkami, pierwej złr, 6, 7, 8, 9 do 10; 

spodnie do ubiorów kostiumowych i dlugich sukien podług 100 
rbzmaitych wzorów Wypracowane, pierwej po złr. 2.80, 3.50, 4.—, 
4.50, 5—, 6.—, 7:—, 8.—, 9,—, 10.—, 12.— do 18.—; 

sztuk płaszerykóW do czesania podług najnowszego fasonu z naj- 
cienszego perkalu, Bić po żłr. 3.—, 3.50, 4.—, 4.50, 5. 


złr. 1.25, 2.—, 2.26, 2.50, 3— do 8.50 naj- 
ciensze. 


złr. 1.40, 1.80, 2.—, 2.50, 2.75, 3.— do 


7 


700 
1055 


nas 


sp 
Zi 


złr. 55—, 5.50, 6 —, 
8.—- najciensze. 


złr. 230, 2.80, 3.—, 3.25, 3.50, 4.—, 4.50, 
8—, 6—, 7.—, 8.— 10.—, 12.— do 15.— 
najciensze. 

złr. 250, 3.—, 8.50, 4.—, 4.50, 5—, 6.—, 
7.—, 8.— do 10 najciensze. 


6.50, 7.— _7.50 do 


rzeda 


t0) 
E 


1700 
430 


kosztują teraz tylko 
9 IN peleg wd * 


6.—, 7.—, 8.— do 15.—; 
115 tuzinów pończoch damskich wybornego gatunku, pierwej pół tuzina złr. 2.—, 2.50, 8.—, 8.50, 4.—,5—, 6. —, ma Ul 
©) po złr. 2.50, 3,—, 3.25, 4,—, 4.50,5—, 6-—, 7.—. 8,— do 10.—; do 4.— najciensze za pół tuzina. HP | 
$ sztuk nocnych koszul damskich z czystego dobrego płótna i najcien zły. 3a d <- 5B 
GUU szego angielskiego Szyrtyngu, z długiemi rękawami, kołnierzem i man- JA 4—, 4.50, 5—, 6. do i aa 


A 


ć, ponieważ wy 


szetami, pierwej pozłr, 3,—, 3.50, 4.—, 450,5, — ,6,—,7,—.8do 10.—; 
Cennik płótna i chusteczek. 
Chusteczki dla dzieci z czystego płótna, pierwej za pół tuzina 95 cent; 
tuzinów chusteczek z rumburgskiego i irlandskiego płótna, pierwej 
za pół tuzina zlr. 1,25, 1.50, 2.—, 250, 3.—, 3.50, 4.—, 4.50, 
5.—, 6.—, T.—, 8,— do 10.—; 
tuzinów francuzkich batystowych chusteczek z kołorowemi brze 
gami i czysto białych, pierwej za pół tuzina złr. 1.80, 2.25, 2.50, 
3.—, 3.50, 4—, 5—, 6,— do 8,—; 
sztuk ciężklego na pół blichowanego płótna domowego po 30 łokci 
wiedeńskich, pierwej po złr. 8, 9, 10 do 12; 


65 cnt. za pół tuzina. 


złr. 1.—, 1.10, 1.50, 1.75, 2.—, 2.25, 3.—, 
3.50, 4.—, 4.50, 5.—, 5.50, 6.— do 7.— 
najciensze, za pół tuzina. 


złr. 1.40 1.75, 2—, 2-50, 3—, 3.50, 4.—, 
5.— do 6.— najcieńsze, za pół tuzina, 


złr. 4.—, 8.—, 8.50 do 9.—. 
złr. 9. —, 9.50. 10.—, 


złr. 11.50, 12.—, 13. —, 14.—, 15.—, 16.—, 
18.— do 20.— najciensze. 


złr. 14.50, 15, 16, 17 najcieńsze. 


100 
920 


vO 
i . 
55 sztuk prawdziwego płótna białego na koszule męzkie, po 25 łokci 
e) wiedeńskich, pierwej po złr. 10, 11, 12; 
<)() sztuk najcienszego płótna jak skóra, najlepszego wyrobu, po 30 
120 łokci wiedeńskich, pierwej po złr. 14, 15, 16, 17, 18, 20 do 25; 
(0 sztuk płótna holenderskiego po 40 łokci wiedeńskich, na koszule 
24S 


4 


e uważa 


: kosztują teraz tylko 


dla dam i dzieci, lub na pościel. pierwej złr. 16, 17, 18 do 20; 


sztuk rumburgskiego, holenderskiego, irlandzkiego, bilefeldskiego i szwajcarskiego webowego płótna po 50—54 

łok. wied. na 14 i 16 koszul męzkich, najlepszy gatunek. pierwej po złr. 22, 26, 28, 32, 38, 48, 48, 52, 58, 

65 do 120; kosztuje teraz sztuka tylko zlr. 18, 20, 22, 24, 28, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, S0 
do 100 najciensze. 


r Publiczność > bacznie na firm 


Upr 
P: 


Znajduje się także na składzie wielki wybór płótna bez szwu na prześcieradła, bielizny stołowej w pojedyńczych ser- 

wetach i obrusach, ręczników dreliszkowych i adamaszkowych, najcieńszych nakryć stołowych w garniturach na 6, 12, I8 i 24 

osób, prawdziwych angielskich szyrtyngów w całych sztukach, równie też i na łokcie. Wszystkie tu wymienione artykuły będa 

w porównaniu z powyższym cennikiem jeszcze znacznie niżej ceny sprzedawane. ; > s 

.. Wszelkie zamówienia z prowincji będą za nadesłaniem gotówki lub za zebraniem pocztowem najrychlej i jak N2)- 
rzetelniej uskuteczuiane. 


BG. "tżjlAmsoq rued 'eykido nipueq oqo 


kład fabryczny wyrobów Mianych i bielizny 
w Wiedniu, Graben Nr. 30. 


EII, ARTTA A 
; RE 


Wydawca, właściciel 1 radaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. 


Sprzedaż trwać będzie tylko krótki czas i odbywa się jedynie w handlu płócien i bielizny 
S. Reieha, plac Marjacki Nr. 6., w domu Penthera obok handlu optyka p. Boscovitza. 


Z drakarni „Głazety Narodowej pod zarządem A, Skerla. 


